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Zjednoczone w wielkim obozie pokoju pod przewodern ZSRR 
·narody świata udaremnią zbrodnicxe plany amerykańskich imperialistów 

Pr-a:odująiy hu:lzie przemysłu i rolnictwa 

Na 4 miesiące przed terminem 
wykonałe~ · plan roczny 

- Dumny jestem z tego, że przy
padające na mnie zadania drugie
go roku Planu 6-letniego potrafi

nia się jakiegoś zawodu trzeba by_ 
ło mieć piel).iądze. A mojej rodzi
nie to nie zawsze wystarczało na 

życie. Trzeba więc było 
chwytać się pracy 
dorywczej, bylejakiej, 
aby tylko nie być cię
żarem dla rodziców. 

Dziś czasy się zmie. 
niły. Dziś każdy bez 
wyjątku, młody czy 
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łem wykonać na .4 mie. 
siące przed terminem. 
Zawodu tkackiego na. 
uczyłem się dopiero po 
wojnie, ale dzisiaj pra· 
cuję już nie gorzej od 
tych, co posiadają na. 
wet i kilkunastoletnią 
praktykę. 
Poczucie dobrze spel. 

stary, kobieta czy męż- . Przed 
1czyzna ma zagwaran- 34 rocznicą Wielkiej Rewolucj1i Goście radzieccy 

wśród aktywu TPP-R nionego obowiązku do
daje mi ochoty i ener. 
gii do dalszej, jeszcze 
wydatniejszej pracy. 
Raduje mnie każda 
zmiana na lepsze prze
prowadzona w naszych 
zakładach, każdy no. 
wowybudowany dom czy fabryka, 
wiem, że w tym wszystkim znaj
duje się również i cząstka mojej 
pracy. 

Nie mogę nie powracać myślą do 
okresu, kiedy byłem jeszcze chłop_ 
cem, ·kiedy w Polsce rządziła sana
cja. Po ukończeniu szkoły pow
szechnej przez długi czas pozosta
wiałem bez pracy, bo dla wyucze-

towaną pracę i to ta
ką, Jakiej pragnie, do 
jakiej ma zdolności i 
zamiłowanie. 

\ · O tych rzeczach nie 
wolno nam zapominać 

„ ani na chwilę tak w 
pracy przy warsztacie, 

jak i w domu. Wysiłkiem rąk i móz. 
gów musimy codziennie umacniać 
nasze wielkie zdobycze i wspaniałe 
osiągnięcia, a przedterminową rea. 
lizacją zadań produkcyjnych nie. 
ustannie przyspieszać 'i zbliżać lep 
sze i radośniejsze jutro. 

CZESŁAW KWIROWSKI 
tkacz z ZPP im. Lenartowskiego 

Władza ludowa nie pozwoli krzywdzić pracującego chłopstwa 

kolonii Bliźnia Mieszkańcom 
zwrócono drogę gromadzką 

Tysiące ponadplanowej prod.uktji 
miliony złotych oszczędności 

WARSzAWA. (PAP). - 19 bm. 
w Zarządzie Głównym 'DPP-R od
była się konferenQ.ja k ierownictwa 
ZG TP.P-R rz gośćmi radzieckimi, 
którzy przybyli do Polski z okazji 
iMiesl.ąca Pogłębienia Ptrzytjaźni Pol
sko - Radzieckiej. W konferencji 
wziął udział prrz.eiwodniK."zący 'l1PP-R przynosi realizacia zobowiqzań październikowych 

Każdy dzień przynosi nowe, zwy
cięskie meldunki z frontu realizacji 
zobowiązań październikowych. Ty
siące ton ponadplanowej produkcji, 
miliony złotych oszczędności - oto 
czym masy pracujące Polski uczczą 
34 rocznicę Wielkiej Rewolucji. 

BLISKO 3 MILN. ZŁ WYGOSPO
DARUJĄ GÓRNICY „NOWEJ 

RUDY" 

codziennie donosi o przedtermino- roczne zrealizują zakłady już 29 Edward Ochab. 
wej realizacji zobowiązań paroz:ier- października. Wiceprrzewodmiczący 'I1PP-R Ste-
nikawych. Już dnia 8 bm. zakończa- fan Matuszewski 2'laip~ gości iz 

no prace murarskie przy budowie MILIONY ZŁOTYCH OSZCZĘD- :roią, rz.adanliaimi li celalrni Towa'1"zy-
hoteli robotniczych oraz wykonano NOśCI. s!twia Prrz;yjaźni Polsko - Ra.drz.!ieckiej 
p(niomy kanalizacyjne i przykrycia wee1: z pJ.1iebiegieim !Miesiąca Pogłę-
dachowe. Na 4 dni przed terminem De;> C?zynu Paździemikow_ego ~łą- bienia Pxzyjaźni Polsiko - Radrz.iec-
brygada. budowy urządzeń trans- czyli się masowo członkoWle Z'\~~z- ikiej. 
porterowych zakończyła montaż ku Zawodowego J::>racow_nikow * .., * 
konstrukcji stalowej transportera I Transportu Drogowego i Lotniczego. . . -l 
podłogowego. . W woj. krakowski'm transportow- W godzinach wiece.ornych w Cen-

cy i drogowcy podjęli zobowiązani.a, ltrałnym Klubie 'DPP-R odbyło si(ł 
DODATKOWE ZOBOWIĄZANIA których realizacja przyniesie 805 tys. urr-oczyste spotkanie gości ra&iee-
ROBOTNIKÓW SZCZECIŃSKICH. zł oszczędności. kliJch z .aktywistami TBP-R. 

W!iosną br. zamieściliśmy list ma
łorolnych chłopów, zamieszkałych w 
kolonii Bliźnia, w pow. łęczyckim 
(patrz „Głos Robotniczy" z dnia 22 
maja br.), skierowany do KW PZPR 
w Łodzi, w sprawie bezdusznego 
postępowania Prezydium PRN w 
Łęczycy oraz Sądu Grodzkiego w 
OzorkQwie. 

Blisko 70 brygad, zespołów i dru
żyn ścianowych wszystkich szybów 
kopalni „Nowa Ruda" na Dolnym 
Slą·sku zwycięsko realizuje swój 
Czyn Październikowy. Ponadplano

W dniu wczorajszym przed Są- wa produkcja przyniesie wartość 
dem Wojewódz.~im w Łodzi roze- 2.720 tys. zł. 
gra:ł się epilog tej sprawy. Mocą 

Wspaniale dowody patriotycznej 
postawy daje załoga Szczecińskieh 
Zakładów Włókien Sztucznych, któ
ra zrealizowała już więkązość pod
jętych zobowiązań październiJrn~ych 
i stawia przed sobą nowe zadania. 

Wieś spełnia swój ohywatelski obowiązek 
wyroku sądowego, chłopom kolonii NOWE SUKCESY BUDOWNl
Bliźnia została zwrócona droga, Ku- CZYCH FĄ.BRYKI W LUBLINIE. 
jawa zaś został skazany na zapłace- j Załoga budowniczych fabryl{i .s~
nie kosztów sądoWYch. mochodów ciężarowych w Lubhme 

, Na masówce w dniu 18 bm. jed
nomyślnie uchwalono, że zadania 
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Patriotyzm 

Józef a Maroska 

PrzodUją w kontraktacji tuczników 
Z wielu gromad wo

jewództwa łódzkiego 

napływają meldunki o 
zakończeniu kontrak
tacji trzody chlewnej 
na. I kwartał 1952 r. 
Np. gromady Biena
dzice, Niwska Dolna, 
Dębie i Leszew w pow. 
wieluńskim zr.ealizo
wały plan kontrakta
cji na I kwartał 1952 
r. w 100-137 proc. Sze 
reg pracujących chło
pów zakontraktowało 
tuczniki ponad roczną 
normę. Tomasz Lorenc 
(3,5 ha) z gromady 

Wojcin w pow. wielun 
skim zakontraktował 6 
tuczników, tj. 4 sztuki 
ponad roczną normę, 
przyp~dającą na jego 
gospodarstwo. W tym 
samym powiecie za
kontraktowali ponad. 
plan Szczepan Burzyń. 
ski ze Skomlina, Fran
ciszek Wojtczak z gro„ 
mady Kąty i wielu in
nych. 

Nasz korespondent 

Spraw.a dotyczyła m.ail.eńkiej g;ro
ma'<Wkiej drogi, o którą tocrz:.Yiła się 
wallke. pomiędzy chło:pamj, kolonii, a 
bogaczem wie<jskim Antonim Kth)a_ 
wą. 

Kujawa postanowił uw;ynić z dro
gi pr.zedmiot swych dochodów. Nie 
zastanawiając się długo przelkopał 
rów, postawił kolczaste ogrodzenie 

Odrodzenie bohaterskiego Stalingradu 
wskazuje ·drogę bu~owniczy:m Warszawy 

Bogdan Sikorski pisze: 
Józef Marasek z gro
mady Wola Drzewiec
ka w pow. skiernie
wickim jako pierwszy 
w gromadzie wykonał 
roczny plan sprzeda
fy zboża „ 183 proc:, 
wpłacił całkowicie na. 
leżności podatkowe o
r~ pdstav.rj.ł wszystkie 
przewidziane· dla nie
go planem ziemniaki. 

Odpowiedź załóg budowlanych na list towarzyszy radzieckich 
1 oświa'dczy.ł chłopom: - „Jak mi WARSZA.WA (PAP). - Robotni
odrobicie na polu, to poz;wolę wam cy, tecłmiey i inżynierowie praJCUją
tędy pmejeżdiać". cy ;na budowach noweij, soojalllistycrl-

Rok czasu ciągnął się $Pór o dra-- nej WaJ:S2Ja!WY ri: głęooką nidoilcią 
gę chłopską, aż zniecierpliwieni tym pmyję'li list od robotników budow
stanem rzeczy mies~ańcy Bliźni I l'a!Ilych bob:a.iterskiego !Ill!iasta - Sta-. 
napisali list do KW PZPR. ling.radu. !Pismo radilliecltich prey-

Decydują czyny a nie słowa 
Oświad~ mądu radziecltiego w odpnw.iedą na. dekil:arac;ję a..m

basadora USA w IMoskiwfe, Kfrk'a, muclło nowy, jaskrawy snop światła. 
na amtypokojGwą politykę ~u Stanów Zjednoczonych, który jest mo· 
torem wszYstldllh mgraiają1lych pokojowi i beipi~ństwu narodów 
poozyna,ń. 

Ambasador Kirk w .oświadczeniu zloż<mym ministrowi ~ra.w za
g.ra.nimmych ZSRR. Amlrzejowj Wyszyńsldemu, stwierdził, że rząd USA 
jest zaniepokojony syituacją ja.ka się wytworzyła na Korei i wyraził 
w imieniu swojegio rz;ądu nll.<bieję, że rząd radziecld przy;ezyin1 się do 
pozytywnego izakońezenia rOkowań o zaiwie!.zenlie brani na Korei. 
Oświadcirenie to cechuje właściwy · im;peria.listyC'l.illej polityce iście ·fa· 
ryzeusr1J01WSki ton. Kto jak kito, ale mąd stanirw Zjedn~onyeh,, odpo
wledma.J.ny m syituooję jalka wYtwiol'IZYła. się na Korei, sprlllW'Ca lisyn· 
manowsk.iej na.paści na. Koreę PółnQ011ą, r~d mocarstwa, k;tóre torpe• 
d~ało wszYst.lde wniosld na forum ONtZ zmiel'2'8'jąoeie do pokojowego . 
11regulowani& ikwesti:i k·oreańskliej i jednoorresneglb 'WYCOfa.nia obcych 
wo,!sk z Kwel, rąd m~, którego generałowi.ie nie waha.ją się 
uciec do pr.owo'.k11C\łi byleby uniemO'iilirw!ić postę}ly rokowań w Kaes())1g. 
taki mąd jeśliby chciał iStotnie ~ojowego rozwiąmnria problemu Ko
reii, winien udokumentować to pragnienie jakimś m;~ywiścle p~y
tyw.nym wkładem w dzieli> likwtidaojl ~ań wojennych na Dalekim 
WschodZ'ie. 

Ale dolarowa dY1PloonaoJa jest wi'ema swoim !llWYcza.Jom. Gen. Ridg
way ram po r.az zrywa rozmo.'WY o zww.i:eszeinie broni na K10irel, a pan 
Kkk obłudnie wył'ha w Moskwie wobec rządu ZSRR naddeję, i2 „r.ząd 
radziecki przyczyn! się do pozytYWUego 2111kończen-ia. tych roklowań". 
Armia USA raibu;ie i łupi, paili i mOll"dulie na Korei, a pan :IUrk w Mos
kwie w imieniu swojego rządtu uważa 2a stoso.woe czynić nader osobli
we aluwje na temat jaikli.chś „niepO'łąda111ych następstw" i ewentuailnych 
„niepl'ZY'jemności" w wypadku flill5ka. rokowań w Kaesong. ,„Naijlep
szym siposobem - stwierdza. nota radziecka - który mógłby zaipewnici 
pomyślny wYnik rokowań w sprawie rozejmu, byłoby WYda.nie gen. 
Ridgwa.y'owi polece:n!ia, aby nie komplikował rokowań r07llll.lllitymi in
cydentami, nie stwa'l'Zal sztueznych trudności jałowymi spora-mi, np, na 
tema.t pr.reniesien1a. rokowań z Ka.esongu do jaikdejś marnej miejscowości". 

Jasne jest, że wła.śnie od rządu Silanów Zjednoczonych za.Jieży po
z~~wne zakońezenie rozmów w Kaesong, I na rządzie amerykańskim 
c1a,zy odpowiedzialność za przedłuża<jącą się wojnę w Korei. · 

Poważna ozęść oświ.adczelllia pana Kirka. poświęcona była. sprawie 
sfosunkl>w ra'IWiecko - amerykańskich. Takie i tu oś;w.iadooen'ie amery
kańskie było stekiem kłamstw, msyinua.cji i nbłudnych 7!ap.ewniień. Pan 
Kirk z br3iW'Urą be11Wstydnego paszkwMa'.ll'ta, śwliadomie pomi(j·a\ją-0ego 
konkretne fa.kity, ośmiela się mówić o „niepil'.zejedna.niu" Związku Ra
dziookllego li wszyst1dch krajów demokr.aitycznych w wielu międ~aro
dowych za.ga.dnieniach, Opasywa.nie całej ikull 2liemskiej siecią b11iz wo
jennych, prowadzenie w<>jny w Korei, podtrzymywanie dostawami broni 
naje~dźców ~ra.ncuskich i brytyjskich w Vietnamie i na :Malajach, two
rreme WOJennyoh spisków, to są fakty których żadna frazeo
logia, żadne kruczki ukryci nie zdoła.ją. Wskr.zeszenie hitlerowskiego 
Wehrmachtu w Trizoni:i ,i japońskiego military7llllu są faktami, które aż 
nad~ wymownie obnaża\ją wojenne cele amerykańskich imperialistów. 

Można. naitomiast z pierwszym ląiszym rocznikiem prasy w ręku, 
na.wet reakcyjnej, dziień po dniu udokumentować, że polityka. międrzy
na.r.00.owa. stOi pod znaikiem niieusta-jącej pokojGwej ofensywy ~ą:zku 
Ra:d,zieekliego, Dość przYtPomnieć - chc>ciażby z osliatniego okresu -
konferencję z>astępców minis·trów spraw zagranfoznych w Paryżu, która 
l'IWOłana została z inicjatywy radzieckiej, 

~imo, że nic nie wskazuje, b.y rząd USA mi:al zamia.r dokonać istot
nych kroków mających cloprowad7ić do poprawy stosunków i-a.dziecko -
ameryl<ańskicb, Związek Radzie\ld, wierny swej pokojowe.i polityce, 
'~·yraził 7,godę „na omówienie przy udziale Stanów Zjedno~wnyeh wszyst
kic!t ważnych i nieuregulowanych zagadnień or~ ro.zwa-zyc środki, 
zrw.erzadące do · poprawy stosunk.:>w międzynarocloWYch, w tym również 
btosunków między Związkiem Radcieckim a Stanami Zjednoczonymi", 
. Je;szcz~ ra-z na.rody całego świata. wid-zą, która strona reprezentuje 

rnez:nuenme konsel<wentn<t wolę wzmocnie>lta poko!u i be7lPie(!(f.eństwa 
narodów. 

jaciół omawiane byiło na zebraniach nie :z:a!p-Omnł, że pod bohaterskim 
~ałóg MDM, osiedl-i mieszkall'io- Stalingradem przYłłiec.iętowany zo
wych na Muranowie, Grochowie, stał los niemieckiego faszyzmu, że 
St&~·.f.Ił.t' Mie~ie i widu ttmjch ~u- d Stal.Lagradu .rmppezęła..się seria 
dewach stolicy. zwycięskich stalinowskich ofensyw, 

Budowll:iczowle Wia.rszawy (ldpo- w któryeh wyniku na.ród DASZ pow
wiedrzieli radzieekiiim · towa:ru..yswm tóinie odzyskał niepodległość. 
waiJ.ki o pokój i !Piękniejsze jutro - Przyjaźń, pomoc :I. . przykład ZSRR, 
budowniczym Stalingradu - ob- w tym przyl:ład odbudOWy miszczo
szernym listem, w którym czytamy nego Stalingradu, natchnęły nas· 
m. !i.n.: wiarą .w mcri.liwość przeobrażenia 

Z uczuciem wtl.7!ięczności i dumy wielkiego cmentarzyska, jakim była 
przyjęliśmy Wasz list i pozdrowie- Warszawa w momenciie wy.zwolenia, 
nia od Was - budDwniczych miasta, we wspaniałą socjalistye:mą stolicę. 
którego imię wyma.wiane jest z po- Budowę naszej socjalistyCEtej sto
~wem i szacunkiem przez cały licy ułatwiają i przyspiesza.ją me
świat. Z dumą pr.tyjęliśmy Wasze tody radzieckich budowni~ych, sze
serd«mc sł-owa, w'których mó-wicie roko stosowane przez robotników 

I 
o Sta.lingrad'Lie i Warszawie ja;ko o I budowlanych zarówno na budow~h 
miastach - bohaterach. Wa.rSw.t-wY, jak i na budowach w 

Lud Warsza-wy pa.mięta nigdy całej Polsce. 

Naród egipski protestuje 
przeciwko agresji imperializmu angielskiego 
LONDYN (PAP). - Agencfa Reute· 

ra donosi, źe rząd Egiptu wystosował 
do rządu brytyjskiego notę protesta
cyjną JW' związku z agresją, dokonaną 

przez wojska brytyjskie w nocy z 16 
na 17 paidziernika w pobliżu mostu 
El F erdan nad Kanałem Sueskim. 

Jak wiadomo, wojska brytyjskie za
atakowały oddział żołnierzy egipskich, 
zabijając dwóch spoŚTód nich, raniąc 
pięciu i biorąc 36 do,niewoli. 

Opłaci się sprzedać państwu 

Konstanty Subczyń. 
ski z Woli Stryjew
skiej w pow. łask.im, 
posiadający 2,5 ha go. 
spodarstwo, sprzedał 
już 2 tuczniki ponad 
roczną normę, przewi-

dzianą na jego gospo. 
darstwo. 

Na zdjęciu: Subczyii.
ski wiezie 125 kg wQg
la i 100 kg śruty otrzy
mane za. odstawionego 
tucznika. 

Roczny plan skupu 

zboże zrealizowany 
Chłopi gromady Za. 

.ifole w powiecie sie
radzkim spełnili już 
całkowicie swój obo
wiązek w akcji skupu 
zboża . W dniu 11 bm. 
wykonali oni roczny 
plan sprzedaży ziarna 
w 103 proc. · 

Skończyć z k~łackim 
szantażem 

Kułak, Jan Stani
sławski, posiadający 

16 hektarowe gospo
darstwo w gromadzie 
Tr awy, gmina Dąbko
wice, w pow. łowickim, 
odmawia wypełnienia 
obowiązku wobec pań. 
stwa odnośnie skupu 
zboża, ziemniaków itp., 
uprawiając przy tym 

publicznie wrogą pro
pagandę. Czas skoń. 
czyć z kułackim szan
tażem. 

23 miliony zł 
,zebrano we wrześniu 

na odbudowę Warszawy 
WARSZAWA (PAP). - Poważnie 

wzrosły, - w porównaniu z rokiem 
ub. w tegorocznym wrześnit,I 
Miesiącu Budowy Warszawy wpły
wy na Społeczny Fundusz Odbudo
wy Stolicy. Według niekompletnych 
danych, w ciągu września wpłynęło 
na SFOS 12.270.000 złotych. Wpłaty 
wrześniowe napływ;,iją jednak w 
dalszym ciągu. Do dnia 12 bm. po
szczególne wojewód:akie komitety 
odbudowy Warszawy wpłaciły dal
sze 11.110.000 zł. 

Na cześ.6 34 rocznicy Wielkiej Rew(Jluoji 

· Chłopi z woj. łódzkiego~ 

zwiedzą budowle socjalizmu 
W tiniu 21 bm. wyjeżdża z Łodzi 

500-osobowa wycieczka chłopów z 
terenu naszego województwa, zor
ganizowana przez Zarząd · Woje
wódzki ZSCh. Wycieczka ta zwiedzi I 
między innymi Nową Hutę, Zako
pane i Poronin. 

Pracownice przemysłu ·odzieżowe~o 
przekraczają zobowiązania produli.cyjne 

ZPO „WÓLCZANKA" proc„ tj. do 117,4 proc„ wykonu- przekracza.ją je obecnie od 5 do 15 
ją, obecnie plan w 119 proc. proc. Pracująca na dwunastu kros-

Znaczna część załogi ZPO „Wól- nach ZMP-ówka Krystyna Wal-
czanka" nie tylko, ie wykonała. ZPB im. I DYWIZJI czak, podWYższyła. wykonanie swej 
już p~~ę!e zob~wiązania, ale J?O- KOSCIUSZKOWSKIBJ bazy ze 106 do 110,3 proc., a· przo„ 
szczycie się. moze znacznym ich downica pracy Helena Bufal, wy•. 
pi:zekroczemem. Na przy.kład, ta~- Spośród 337 pracowników tkał- konująca już zadanie trzeciego ro..i 
m~ tow. Bedna~ek do dnia _15 paz- ni, 228 wykonało już w pebti swe ku Sześci.ołatkj - ~iększyła sw" 
dz1ernilka zrea.llzowała podJęte Z-O- zobowiązania, przysparzając za- produkcję 0 3 proc. · 
bowiązanie w 131 proc., taśma im. kladom. ponad 97 tys. zł oszczęd- • 
Włady Bytomskiej - w 115 proc„ ności. Wyróżnił się szczególnie ze- ZPW im. BARDOWSKIBGO 
a zespół tow. Miśkiewicz - w 79 spół ceyściarek, które oczyściły 
proc. 4.044 mtr. tkanin. 

ZPW im . . SWIERCZEWSKIEGO 

Pracownicy farbiarni dali do 
dnia 16 bm. 1.200 kg ufarbowanej 
przędzy czesankowej ponad plan. 
W przędzalni zespoły majstróW 
Ofisa i Kowalskiego, klóre postano
wiły zwiększyć swą produkcję o 1 

NOWA TKALNIA ZPB 
int STALINA 

.················································································•·•··········· i 1·····--·····-„.·„·---·········c:·;·y······b·i;·;;;;·~······;d·;;·;,-···-„··-----·····„······1 i 

Wysoko przekracza podjęte w 
Czyn.fe Październikowym zobowią. 
zania znaczna część 'tkaczekl zatrud
nionych w Nowej Tkalni. Między 
innymi Maria Cegielska, Mari.a 
·Wygoda, Zofia Pietras, Anna A
damczyk, które postanowiły zwięk-

l{orespondent Stanisław Pytloch 
z ZPW im. Bardowskiego komuni
kuje: - Kontroler produkcji Sta.. 
nisław Augustowski, brakarz Wła, 
dysla.w Syrka I podmajstrzy Adam 
Wesołowski, którzy postanowili 
wykonać dodatkowo 210 kg przę• 
dzy, zrealizowali swe zobowiąza
nie w dniu 16 bm. w 200 proc. Sół 
oni pierwszymi W · naszych zakła
dach, którzy wykona.li Czyn :raz„ 
dziernikowy przed / terminem I 
z nadwyŻką. 

i, w konkursie „Głosu Robotniczego" I i 
: 1 na opowiadanie - opis pt. · i : 

ł j „Jak korzystam z doświadczeń radzieckich ł ~ 
i I · i jak je \!Cielam w życie?" · .H 
: ••••• „.„ •. „ .• „.„,.„ .. „.„ .• „.„„ ......... „.„.„_„""' ............. , ___ „„„ .. "'"'"'„''"'''"'-·"'""""'"""""'""l"ł„„.,__..-. : 
• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

' 

szyć wykonanie baz o 1 procent, 
•••••••••••••••••• „ ••••••••••• „ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• . . ........................ , 

Dziś, w sobotę o godz. 10 w sali konferencyjnej KW PZPR ! 
~rzy; ul. Kopernika 8 odbędzie ~ię ! 

OGÓLNO-WOJEWÓDZKA NARADA 1 
agitatorów i korespandentów robotniczych . : 

z miast :wydzielonych' oraz miast powiatowych. : 

·--·--·----·--· _„.„„„„ •• „.„„„.„.„ ..... „ ..... „ ... „ •• } 

I 
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Smutna spuściZna przeszło'ści Porażl{a atomowców 
o Stalina 

l9 pafdzłernłka 1951 r. (Nr 274) 

W rocznicę ~chwały 
w sprawie pasów lełnych 

,w ZSRR 
MOSKWA (PAP). - Dnia 20 bm. 

~ Sąd 'WoJewódzkil w łJod2i1 l;Jędzle r~6 neretr spraw 
przeciwko młodooianmi ehullgaruxm. Na łal\W4 mkari(IOY'Cb zasiądą 
młodzi ludzie, iktór1.y dopuścili się llZe!'eg'U J)OSpolitych czynów pnze
stę~ch, ~k napa.dy, kmdzleże iftv. Odby~Jące się dzlł w Sądzie roz.. 
prawy są sm.utn"1! dowodem, że dotychC2llWI nie 11dalo •lę nam wykar
crować dUll2lCzętnie PNeja.wów clem111Mliza6Ji - przekl~ ęuśoizny 
przeszłośof. 

MOSKWA (PAP D 
· lk m ija 3 rocrznica opublikowani.a u-

) - zieQn „Prawda" ogłasza pnegląll pra,- przeciwko wojskom - nie osiągają 
fłY rniędąnarodowej na temat ośwJadczenia Jósefa Stalina w 1pra- celu". chwały niądu radzieclctego i KC 

wywiadu „Prawda" odgłosach towarzysza 

-- Zagia®ienle wychowania młoddety ł ppyg-0towama je,J do wfel
kfoh, stojących pnec! nią ziadań, jesit spra.w„ Mromnej doniosłości. Jest 
~o ~ni~ie społoozne. P~cd w:ojnll w ozasle rządów s1mM)ji, 1Zl\· 
dów głodu, analfą.b~t:w;mµ, bll1Wobo-0.ia,, nie tros~•ono 11tę o wychowa
nie młcd~o pokruonta. Bo I t>O co? U~rojowi buriuudi poinebna by
ła młodzież jako mięso aTmatnie, · fa..szystowskiemu rządawi sanacyjne
mu potrzebna była młodzież skora do hec nll()jonalistyomych, pogro
mów, łamania strajków, rozbiij11ni3 pochodów r!łbotntczych. Sa.nacta dą
żyła. iylko di> tego, aiby młodzież stano.wiła 1>owolne narzędzie w jej rę
ku. S:JJ-rzyjala !temu oie-mn<łt.a. d zacofanie, deprawacja i pijaństwo. Pod
cza& okupa..eJi fnszyst0iwski zaiboro11. jes'lJC:'Ze bam-dziej porłębił chieło wy. 
kole-jenia części pobkiej młotbieży. 

wi b i to j P d t t ł t 
WK1P(b) w s,prawie ..,,,..,.eWli~ianego 

e ron a. mowe . o y u em „Porażka a omowców", dzieu„ Jednocześnie prasa amerykańska ..,.~ 
- 01• is l d na crk res 15 lai, planu młoi:en:i:a o-
...... P se m. n.: ' o zwierciedla niepokój, jal(l ogarnął 

amerykańskie koła rządzące ze chroinn»ch pasów le&nych, w;prowa-

WłMba ludGwa od początku sw-ego dstmie.nia p:rieyst~iła do leczenia 
okaleczały.eh młodych dusz. Otwor.zyia. prized iąłodzieżą wspaniałe per
spel\tYWY n8'1lki, pracy, godziwych roorywek, kS?Jtałccnia SWYch :lld.olno
śoi ~ :zamdłowań. J·akż.e dllna Jest mis.za młodzi.ei; od ta.mteij, pmedwojen· 
neJ, Jakże slluy jest jej pęd do pracy _„ •. 1r.1 .a........ t ki ~~ „ __ tw ' ·-......., "'JIUl.'llU, in 11 , ra ... „o.nal~· 
~r.s a, do tw1c:m;enia noweg'o tycia. 

Nie m~e na to spokoJin1e Pii-trzeć wróg, dla kt.Orego solą w oku są 
wszystkie nasze ICll!lfągnięcJ.a.. Wciąż tnulno mu pogodzić się z utratą 
władzy. Gdzie tylko więc morie, pr<>wa.tbi swą. kroolą. robotę, 82k-Odzi. 
szczuje i jud~. Jednym z -pr.zeAwów jego działailności, · wynikając~ 
z wśolekłoŚci S.I>QWOd()Wane~ utiia.tą dawneJ .władzy, są. usiłowania 
zdcmoratizow.anla części nąszie.j itl1ł-Odzleży. I trzeb& stwierdzić, że pew. 
ne a-rupJd · młodzieiy poddały się tym w,płyW-OJD i weszły na. drogę 
demora.tizacJl. Wśród młoo.zieży 11;dal1Za(ją Ilię faikty pjjaństwa, 
ll'OllJłusty, chuligaństwa. Siedemnlłlitoletni Leon Szulc oraa diwudziesto„ 
leW IDliczmarek d Wdlt.kowsk:i naipadlii wieczorem na. pQWroCają.cego 
r; Dra-0y Przechodn~ bi,jąe go doWcliwie. iKia'Zllmlel".11 Kinol także d<>ipuścił 
się ~obl<;la przeclu>elnla. Zdar.?.alią się WYPad.ld ulicmych awantur, burd, 
mlcłocanta. pol"J:ądku publfo.znero. 

P67la wyżej ornówfonymi preyczynaO,t społe<iznymi podda\W!lie się 
mek:tórych jednostek demOII'a.llc.1-0.fi wynil<3 z tego, !ie nasze or~iza<tJc 
młodzieżowe nie oddziaływują jeszcze w wyst11rCIZlaJącym stopniu na mlo
d2ież, że bnk jest jeszcze dost.atecznej ~eld ze strony rod.ziców, że nie· 
któ12y ludzie patrzą 2 pobla.żamlcm na WYbryld chuliganów. Zda,rizją 
się wypadki. że ojciec - p!ja.k naka~u,je dzteoku trudnić s~ę handlem 
ulicznym, a my p.rzechodnmy cbojętnie obok tyeh faktów, nie wnikając 
w ich przyczynę. Kaidy z nas powhrlen żywo reago.wać na za.chowa.nie 
się młodrzieży na uli.ea-0h, w tmmw:ajach, kinach. z~ uwagę na 
jednm;tkl, które da.ją zły pirzyJdad, nama.wiaoą do riłego. 

Do Wll·lh"i ~ deprąwaojq pewnych grup młod'ZieżY oowdnno stanąć 
całe społec.zeństwo. Trzeba. dema&kować potaJemne wys.zynl<t wódki, 
pota.jemne spelunk~. Orgainizaioje ZMP powinny w.zmóc swe od· 
dzjaływanie na młodziei, bu!Wić w ~iej zadnteresowanie życiem 
świetlicy, klubem, sip.ortem, pracą i nauką. Państwo Ludoiwe nie żałuje 
prieciei na. ten cel funduszów 

Trzeba wni1'nąć w życie ~łod~ezy, 2lanJieszkująceJ w int;e11natach 
I otoinyć ją troskliwą opieką. Tneba zdecydowa~e stanąć di> wa.lid 
z pr:ze.tawami deprawacji wśród młodycih ludzi. · Trzeba odsepairować 
łeb od złych wPłYWów, demaskować wroga - deprawatora. Trzeba. całą 
młodżleż bez l"esrly woi;\.gną,ć do wielkich, porywają~ych u.adań PłaDu 
6-letnicgo. Wobec je(lnoatek niepopra:W111:veh Pańsłiwo0 Ludowe !ZalStosuje 
surowe k~y, które p()Winny prceywołać do opamiętania wszys1!kich, 
którzy Jeszc:ze zntjduJI\ się na. złaj drod7.e, ~by z niej &a.wrócili. 

Z frontu koreańskiego 

Ciężkie str ały agresorów w ludziach i sprzęcie) 

Odpowiedzi Józefa Stalina na py- Prasa amerykańska, na przykład, 
tania !korespondenta „Prawdy" w zmuszona jest przyznać, że próba 
~prawie broni atomowej skupiły bomby atomowej w Związku Ra
uwagę opinii ipublicznej wszystkich dzieckim stanowi „ztowrogie prz.y
ik:rajów. Ludzie dobrej woli i prasa pomnienie, iż monopol już nie 
demokratyczna broniąca polityki I istnieje". Tygodnik amerykański 
współpracy między narodami o<;eni- „News week", jedna z najbardziej 
Ii oświadczenie wielkiego Wodza hałaśliwych tub kliki monopolistów
narodu radzieckiego jako nowe po- atomowców, w artykule pt. „Równo
twlerdzenie pokojowej polityki waga• sił atomowych" wsyomina z 
Związku Radzieckiego i jako nowy, żalem o czasach, ikiedy Stany Zjed
poważny cios dla planów imperiali- noczon~ „posiadaJy monopol atomo
stycznych podżegaczy wąjennych wy", a „Związek Radziecki miał za
straszących świat bombą atomową. ledwie l~ilka bomb atomowych". 
Głosy, prasy demokratycznej 

wszystkich krajów dają nam pe~ny W komentarzach prasy zachodnio
obraz stosunku ma• ludowych do eurol)ejskie~ zpalazły wyraz sprzec~· 
stalinowskiej polityki zagranicznej. ności między Stanami Zjcdnoczony
Posiadanie przez Związek Radziecki m1 a ich partnerami i satelitami. 
broni atomoW!!i oceniane jest przez Prasa angielska, francuska, włoska, 
demokratyczną opinię publiczną ja- jak również prasa wielu innycb 
ko rękojmia utrwalenia pokoju. krajów skwapliwie wyciągnęła 

„Prawda" cytuje dla przykład-u wniosek, ż.e oświadczen~e ~talina 
niektóre głosy prasy Polski, Francji, pr~yczyni się .do wznowieni~ roz
Szwecji, Holandii, Vietnamu, Włoch, .• mow '!' sprawie zakazu . brom ato
Cz~hosłowacj1, Korei i Chin, ~ mowei. 
czym stwierdza: Rzymski korespondent dziennika 

Fakt, że Związek Radziecki roz- „Stampa" stwierdzU, że wywiad, 
porządza bronią atomową zwiększa udzlelony przez Stalina korespon
szanse bojo,wników o pokój oraz ich dentowi „Prawdy" „zmierza do roz
prze'konanie, że uda się soaraliżo- ładowania napięcia mię<izynarodo
wać agresywne plany atomowców. wego". 
Likwldacja ame.z-ykańskiego mono~ 
polu bomby atomowej udaremniła 
szantaż atomowy. Oto zas11dnicze 
wnioski, jakie można wyciągnąć z 
)liezliczonych oddźwięków oświad
czenia Stalina na całym świecie. 
Potwierdzeniem tych wniosków jest 
również wrażenie, jakie wvwarJy 
słowa Stalina w obozie imperiali
stów, 

Radzjeccy sportowcy 
przybywają do Łodzi 

Konserwatywne i labourzystow
skie gazety angielskie usiłowały po
mniejszyć doniosłość oświadczenia 

Stalina, przeciwstawiając mu argu
ment,v zaczerpni~te ze źródeł ame
rykańskich. Jednakże rówruez w 
niektó1•ych dziennikach angielskich 
znalazła odzwierciedlenie opinia sze
rokich kół społeczeństwa, które 
uważają, że wyścig zbrojeń atomo
wych jest szalei'1stwem. 

Prasa podległa monopolom w USA 
pisze z niezadowoleniem o tym, że 
~ krajach zachodnio - europejskich 

W piątek wśród sportowców łódz- wzmagają się nastroje „neutralno
kich rozeszla się radosna wiado- ~ci". 
mość. W przys?Jłym tygodniu przy- Zlikwidowanie amerykańskiego 
jeżdżają do Polski sportowcy ra- monol)olu broni atomowej pokazuje 
dzieccy. - zdaniem „New York Post" - na-

Do Polski przyjeżdżają piłkarze rodom Europy zachodniej i Azji, że 
„Dynamo" (Tbilisi) - zdobywcy wL rozwó.l zbrojeń atomowych przebie
cemistrzostwa ZSRR oraz nie mają- ga „niezupełnie tak, jale chce tego 
cy sobie równych w świecie atleci. .Ameryka". W tymże dzienniku znaj· 
Piłkarze rozegrają w Polsce czte- dujemy niepozbawioną zdrowego 

ry spotkania: w Warszawie, Byto- rozsądku uwagę, „~a podeJmowane 
miu, Wrocławiu i Krakowie. Do Ło- przez monopolistów amerykańs!iich 
dzi natomiast mają przyjechać atle· 1 próby uspokojenia zaahodnio-euro· 
ci, którzy rozegraj!ł w dniu 28 bm. pejskiej opinii publicznej obietnicą 
mecz z reprezentacją CRZZ. stosowania broni atomowej tylko PEKIN (PAP). - W komunikacie 

og-loszonym 19 1PC1idrz:iernika w Phe
nianie dowództwo naczelne koreań
skiaj armii ludowej donosi, że for-

N a marginesie 

ma~je a.mJJl:i ludowej ws.półdz;iataijąc 
śctsle z oddtz:lałami och<>tnifów 
chifiskich odpierają nadal na WS7.y-

~~sk~~t~~:S~~~ew~~~ ~~~~ Prawicowi posłowie potepio;q w. Bu·ndestogu 
;~~~j~c~~i~tajo:ą~p;:ie~e zdradzieckq politykę adenouerowców 

Przyczyny niepokoju OSLO (P~). ~ ,Pers:nel lekarski BERLIN (PAP) - 'Z Bonn dono- „Bundestag -przyjmuje propozycje 
K-ore.~pcmdent reakcyjneg.o dz;iennika w Norwegii nie chce joohać do Ko- szą, że de')darac,Ja Adenauera, od- Izby Lu<iowej NRD w sprawie ptze

~,Siiddeutsche Zeitung" donosi ~ R i ym1( :rei, aby zmienić obsługii znajdujące- rzucająca propozycje zmierzające do prowadzenia ogólnoniemieckich wy-
o wielkim wzmożeniu aktywności. pali- gc się tam szpita1a norweskiego, pokojowego zjednoczenia Niemiec, borów i w tym celu powołuje do ży-
iyki u:atykańskiej, czego dowode1n jest , ... wyw<>łała głębokie oburzenie apinii cia komisje, w skład której mają 
między innymi niedawna podrói papie- Zoion publicznej. wejść przedstą.wiciele wszystkich 
skiego sekretarza stanu - lcardynala Iii) Na posiedzeniu Bundestagu (par- frakcji. 
ftlontini'ego do USA i Kanady. To o- J G lament w l3onn) między innymi Zadaniem komisji będzie TOzpa-
:i;ywienie polityki watyikańskiej tviqie gen. e aguy prze.dstawiciel burżuazyjnej FDP, trywanie wraz z przedstawicielami 
wspom11iariy korespo11dent z faktem, MOSKWA (PA:P). _ Dnia117 bm. Fleiderer, proięstowal przeciwko Izby Ludowej NRD 2 następujących 
ie pnpiei „ocenia sytuację światowq s zmarł generał I. G1'1guia, wici-ny syn polityce Adenauera i zarzucił mu, zagadnień: 
ogromnym niepokojem". partil ):JoJs-zewfokiej i narodu ra- że wiprowadza w błąd Bundestag, 1) Przeprowadzenie wolnych, rów-
Cóż je&t r.rzyczyną tego niepokoju d~~ego. Zmarły za..lmował ód ro- pragnąc bez skruputów przeforso- nych, tajnych. demokratycznych wy

Pirtsa. Xll? Może zbrodnicza polityka a. ku 1921 do 1950 odipowied:l.i.alne sta· wać swe plany. borów do ogólnoniemieC'kiego Zgro-
m(lrykańskich. podiegaczy wojennych, nowJska w Eł!Pał'acie be7!Pieczeństwa Poseł z ramienia SPD, dr Luet- madzenia Na:rodowego w celu utwo-
moie ich atomowe i „klasyc:me" zbroje- pańistWOIWt!gQ Z'8RR. kens, członek komisji dla spraw za- rzenia zjednoczonych, demokratycz-
ni.a, może remilitaryzacja Niemiec itp. ___ granicznych tej partil, wygłosił w nych, pokojowych Niemiec. 
sprawy, groiqce lucłzkaści p<nogq i zni· Bundestagu przemówienie, w któ- . 2) Przyśpieszenie zaw.aTcia trakta-
izczeniem? Bezczeszczenie grobów rym zaznaczy!, że znaczna ilość tu pokojowego z Niemcami. 
Bynaj~iej - a nawet powiedzieć członków SPD przeciwstawia się po- Podczas dyskusji zabrał również 

w;z;ftlędu na t-0, ii stanowi11ko Związ- dzeni.a trawopolnego płod<X'llmianu, 
ku Radziti<:kiego w sprawie kontroli budowy stawów i .re/l..el"WIUaxów 
„ma wielką siłę atrakcyjną". Pny- wcdnyc)l dla osiągnięcia . wysokich 
znaje to „New York Times" - pi- zbiorów w stepowYch !. leśno-ste
sząc: „Prosta fonnuła - skończmy powych rejonach ewQPeiskiej cz.ę
z bombą - wywiera silny wpływ ści ZSRR. 
psychologiczny". W wywi.adzie ud!Lielonym PJ."Zed• 
· Reaimmując wypowiedzi bu#uA- st~wJcielowl TAS'S minister Roln'ic

zyjnycb komentatorów amerykań- twa Ukraińskiej SRR oświadczył m. 
skich i angielskich, można uwa*ać, in,; 
że kampania propagandowa zorga- W okresie ubiegłycll 3 lat młożo
nizowana przez Waszyngton w od- no W Ukrodńskiej SRR ochronne pa
powiedzi na ośwfadczep.ie ~talina sy leśne na obszarze 200.000 ha.· Plan 
załamała się sromotni!!. p'Lerwi;zych trrz.ech lrait wykonany zo

Swiatowa opinia publiczna i pro~ stał w 180 proc. Ponad 30Q koleho
ści ludz.ie we w!lzystlci~h kl'ajach -. :zów- Ukrajiny wykonało już 15-letni 
kończy „Prawda" - są za zakazem plan z11kladania ochrcxnnych pasów 
produkcji i używania broni atamo-1 leśnych, M. in. kołch~ :Im. Budion
wej, za ustanowieniem skutecznej nego w o'bwodrzie odesskim wyko
kontroli, a nie oszukańczej kontroU nał w okresie 2 lat plan piv.ew.ldzi4l-
amerykańskiej. ny na okres 15 lał. 

W siódm~ rocznic• wyzwolenia Belgradu 
Dwudziestego patdziernika 1944 

roku bohaters}>a Armia Radzieckfl 
wyzwoliła stolicę Jugosławii, Bel
grad, Ta historyczna data stała się 
dla ludu jugosłowiańskiego symbo
lem wiecznej przyjafoi ze Związ· 
kiem Radzieckim, przyjażni $Ce
Jllentowanej wspólnie przelaną krwiq 
na polach bitew przeciw najeźdźcy 
hitlerow~kiemu. 

Jak żywe utkwiły w pamięci mas 
ludowych Jugo wii owe wielkie 
dni, gdy Armia Radziecka wkro
czyła na ziemie jugosłowiańskie i 
parła naprzód, łamiąc po drodze 
wszelkie zapory hitlerowskiego wro· 
ga. Jakże piękny był ów dzień, gdy 
czołgi radzieckie, dudniły na uli
cach Belgradu! Sętki tysięcy bel· 
gradczyków ze łzami w oczach wi
tały wówczas armię swych najlep· 
siych przyjaciół. Wierzyli, że wol· 
ność, którą uzyakaH z l'ąlt radziec· 
kich, jest trwałą, . ie nie powtórzą 
się już straszliwe dni faszystowskiej 
niewoli. 

Lud jµgosłowia4sld nie wiedział 
jeszcze o zdradzie, jaką Tito i jego 
wspólnicy przy11otowali wespół z 
anglo"11merykańskimi imperialista· 
mi, Już w 1943 roku bowiem titow
ska szajka prowadziła konszachty 
z Churchillem, oferując kraj za· 
chodnim protektorom. W chwili 
zaś, gdy o{ensywa Tadz:iecką zl>li· 
.hła się do Jugosławii, ówczesne do
wództwo partyzanckie, znajdujące 
się w ręku lcli]fi t!towsklef, czyniło 
gwałtowne wysi\ki, b'f 'l>tzes-,.koclz\c 
wojskom radzieckim w ich zwycię· 
skim marszu, by ułatwić zachodnim 
armiom lądowanie w Jugosławii. Na 
wyst>ie Vis Tito ł Rankovicz pakto
wali z Churchillem. Z rozkazu do· 
wództwa niektóre oddziały llarty. 
zanclde okazywały pomoc lądują
cym wojakom brytyjskim, inne za§ 
z()Stały zmuszone do nniechania 
wszelkich akcji wobec hitlerowców. 

Ale rachuby zdrafców titowskich 
zostały pokrzyżowane. Armfa. Ra. 
dziecką zadała cios wrogom ludu 
Julfoaławii. Zwycięstwo jej otwarło 
narodowi drolfę do wolno~ci, do 
zniszczenia władr:y burżuazji, do bu· 
dowy ustroju demolcracji ludowei. 

Nie danym było jednak narodom 
Ju~odawii skotzyatać r: historyc:inej 
S7.ansv. Podcz;is i!dy w lli'erwszvch 

latach. po wyzwoleniu lud jugosło· 
wiańs}d z pomocą swyoh raddeckich 
przyjaciół w trudzie odbudowywał 
kraj ze zniszczeń wojennyqh, Tito J 
jego zausznicy wespół z imperiali• 
stami anglo-amerykańskimi knuU 
nowy spiselc przeciw własnej oi
czyżnie, przygotowywali kajdany, 
aby ponownie zakuć w nie naród. 

l dokonali swel!o zbrodniczego 
dzieła. Titowska Jugosławia to ba· 
za amerykańskich agresorów, to 
kuźnia kadr dla armii atlantyckiej, 
szykującej pochód krzyżowy prze
ciw krajom demokracji ludowej i 
Związkowi Radzieckiemu. 

Przeró7.ni „doradcy" i „ekaperci" 
apierykańscy kierują armią jugoało• 
wlańską, przygotowując ją do zbro• 
dniczei agresji. 

W odpowiedzi na opór narodu ju
gosłowiańskiego przeciwko bel• 
gradzkim zbrodniarzom, titowcv sto· 
sują najsroż11zy terror, wtrącaj\ do 
więzień wszystkich, którzy staj, w 
obronie wolności i pokoju. 

Zawodne są te wysiłki sługusów 
imperializmu. Narody JuJ!ołlławii na 
zawsze pozostaną wdzięczne Zwi&,Z
kowi Radzieckiemu za to, że urato• 
w11ł je od zagłady. 

Dziś, gdy w Ju~osławii nie wolno 
na głos wspominać wydarzeń pat· 
d:>:iernlkowych sprzed siedmiu lat, 
!!dv nie wolno mówić 1lrawdv o obo
zie polrnju, dzień 20 paidziernlka 
jest rocznicą szczególnie bllakc mi· 
\'1'!>1\on\ \uclz.\, 3es\ \o l\.z.\eń. ni• tyl
ko podniosłych wspomnień, ale dzieli 
mobilizacji sił oporu. 

W 'dniu tym jeszcze głofolel roi• 
brzmiewa w Juttoaławii hasło ,.na• 
rody Jugosławii ni~dy ni~ będą wal• 
czyły przeciwko swoim wiernym 
przyjaciołom i wybawcom - prze• 
ciw bratniemu Związkowi Radziec· 
}demu, przeciwko sąsiednim naro• 
dom miłującvm pokój, budującym · 
socjalizm". Wzmacnlaj't się szeregi 
patriotów iu~osłowiańskich, którzy 
pod przewodem odrodzonej partii 
komunistycznej przyJtofowują się do 
rozstrzyj!ającei walki o obalenie fa. 
szystowakiej władzy niowskich 
zdrajców, o włączenie Juitosławii do 
obozu pokoju i poatępu, 

Rada Bezpieczeństwa przerwała debat• 
w sprawie nafty irańskiei 

motna; wprost przeciwnie. Papież, jak .żołnierzy radzieckich lit:y-ce Adenauera i Schumachera, głos deputowany komunistyczny 
pisze „Siiddeutsche Zeitung", boleje j sab<>tującej wszelkie wysiłki zjedno- Walter Fisch, który wystąpił z wnio- NOWY JORK (PAP). - W dniu dzie Bezpiec:zeństwa zostały rutkoft-
niepokoi się z powodu „braku jednofoi W Norwegii czenia Niemiec. skiem wzywającym Adenauera, by 19 paidrniernika odbyłQ się posiedze- czone i nie ma dalsrlej potrizeby jęj 

, 'd k . ..., b hod · · niezwłocznie przerwał rokowania z ie Rady Bezp·~eńst•"a obecno~~ na sled · h 
ivsro raJu<V o ozu zac mego i po- MOSKW PAP Podczas deba'y w Bundestagu za- n k~ „ . · =i po zen1ac . · z hód f l h A ( ). - Agencja TASS • wysokimi. komisarzami okupacyjny- Del „ F „ La te t · 
wtar:ama przez ac ata nyc po· d i O brał głos przewodru'czący Komuni· - !Del g · I i'e b ł obe,.,.,a ega,. rancJt, cos • s; WJer-
z. h bł d ł , ?) onos z . slo1 Władze norweskie pra- mi w sprawie realizacjl uchwał e acia ranu n Y a ._... '"-Ił ż i · T b , "',.. d 
1tycznyc ę ów przesz ości' ( . . A • łk • • · ł stycznej Partii Niemiec (KPD) Max na t~"Jll po$'{edrz.e11iu. Wicepremier UlL' ' e pon ewaz ry una~ ·.v.dę zy-
~ najlepszy środek do usunięcia tych wie ca ow1c1e zn1szczy y w północ· Reimimn. waszyngtońskich, dotyczących remi- narodowy nie rozstrzygnął jeSllCze 

P
owodów „niepokoi'u", Watykan uwaia nej części kraju groby żołnierzy ra- lltaTyzacji Nien;iec Zachodnich. Iiranu Fatemi cświad~~ł popt7.ed- Siprawy, czy jego decya:je są wiążą-

dzieckicb, poległych w walce o wy· Reimann przedstawił Bundesta- Bundestag większością głosów od- niego din:ia przedstawJcielom p1·asy, dl 'O d 
„zwiększenie efektywnej gotowości o- zwolenie Norwe"i't", . g . t . . k .1 'ed k b . ,„ że prece del"'"acJ'i irańskie]· w Ra- ce a „va Y Bezipieczeństwa, nale• 
brcmnoj ( !) krajów ::achodnich - w • owi nas ępuJący wmose : rzuci J na 0 a wniOS'.1\..1. ~„ żałoby odroCflyć debatę nad brytyj-
drodze przezwyciężenia egoistycznych -----------------------------------------------~-----------------•iskim projektem rerolucj.i do chwili 

tendencji w i.eh polityce oraz rezygna-, p R z E G L A D . w y D A R ' z E NI pow.zlęcia odpowiedniej uchwały 
cji z różnych amliicji mocarstwowych"... . . . • przez Trybunał Międzynarodowy. 
Wychodząc z tych założeń, Watykan ma • W głosowaniu delegaci ~miu 
zamiar - podv:uis zbliżającej 1ię rzym- państw wypowdeckieH się za pr;z;y-
akie; konferencji t.zw. Rady Atlantyc- Stolica Pakistanu, Karach!, przybrała żałobny cyjna prai;a angielska przeszła. do pogróżek pod Zjednoczonych sprzec1w1a się przedstawiciel Ira· jęciem propozyaji. francuskiej i tym 
ki1tj - wys1mqć propozycję zawarcia s wygląd. Premier Pakistanu, Liaquat Ali Khan, zo· adresem Egiptu. nu, premier Mossadik i popieraj,cy go delegat !HlffiYm została ona uchwaJ.~na. De-
Nlemcami Zachodnimi „prawdziwego stał zastrzelony w chwili, gdy przemawiał na radziecki. legacja ratlxiecka głosowała prze-
pok()ju, ·zamiast pclnej zaostrzenia im. wiecu zorganizowanym przez Ligę Muzułmańską AMERYKANSCY „SOJUSZNICY" ciwko, a delegaci JugQsławii ft Wlel-
prowi:iacjt".„. w miejscowości Rawalpindi. I podobnie jak przed INNE KŁOPOTY IMPERIALISTYCZNE kiej Brytanl!i. PoW'Strriymali .Się od 

Nieco mgliste sfomiulowania trizoń· paróma miesiącami w wypadku zabójstwa premie- Zupełnie specjalny jest ton prasy brytyjskiej głosu. 
!kiego dzioniiika hryjq w sobie całkiem ra Iranu, 4en. Razmary, wiadomość o śmierci Lia· wobec amerykańskich „sojuszników", lctórych w Sprawy bliskowschodnie wiele sprawiaj\ klo.-
konkretną i określoną treść, ujawniają quata Ali Khana najwięk11ze wrażenie wywarłll. . • kolach imperialistyq:nych Londynu nie bez słusz· potu anglo-amerykańskim podpalaczom świata i w H a r r y p o I I . t ł 
wyraźnie ~miary i cele polityki Waty- w Londynie, Churchill nazwał jego śmierć „no· ności podejrzewa się, ze radosnym okiem patrz11 całej jaskrawości ukazują szarpiące .gwiatem im· I 
kanu. z 1ego, co pisze „Suddeutsche wą tra11edią, która może utrudnić jeszcze ro;z;wią· i nie tylko patrzą na proces rozkładowy impe· perialistycznym sprzeczności, Ale kłopotv te nie . wyjafnia polityka 
Zeitung", j C() potwierdzają liczne fak- zanie i tak już skomplikowanych problemów". rium brytyjskiego. Np. „Sunday Express" posu· ograniczają się do Bli~kieJ!o Wschodu. Wyatarczy "I 

ty ,- praktyki politycznej Watykanu, nął się do tego, że nazwał Amerykanów •.. sza· przenieść się nad Sekw1mę, do stolicy Francji KP W. Brylanii 
wynika 11i~wlłzn<icznie: I) .że popiera POD ZNAKIEM kalami węszącymi za padliną. i pobieżnie chocidby przerzucić tamtejszą -prasii, I k 
on w całej rozciągło§ci przygotowania ROZPADĄJĄCEGO SIĘ IMPERIALIZMU Faktem j4!st, że sytuacja w Ellipcie z jednej by przekonać się, że we Francji interesy Wa· W Wa Cl O po ój 
wojenne agresywnego bloku ,,atlantyc- strony sprawia amerykańskim imperialistom wie- szynj!tonu nie wyglądają najlepiej. Znalazło to LONDYN (PAP). _ Komunistycs-
ki1tgo", a ?rawei nie szczędzi .1tarań, by · Zgoła inny wygląd niż Karacbi mają miasta le radości, gdyż usiłują zająć miejsce po Bryty!· ostatnio wyraz w wynikach wyborów kantonal· na Partia w. Brytanii wydała bro-
&e przygotowaiiia wzmóc i przy§pieszyć egipskie. W lsmailą doszło do starć pomiędzv czykach, ale z drugiej strony srodze niepokoi. nych, które - mimo nieslychaneJlo rozpasania s:zurę Harry Pollltta tyt ł 

t · t I · k' · i I · b t · ki · W gd · d · b' · 'd „. k' · propa«andy antykomun1"stycznb1' - 7akon'c7yły si„ · za u owaną: 
_ drpgą )jes:«:ze większej waMlizacji pa rlo am elltPS 1m1 a. wo s cami ry YJS m1. yz z aią so 1e sprawę, ze na.r.o · ei;tps 1 me m11 i; " „ „ " „Należy natychmiast rozpooząć ro-

ń t 1 d 
. ro jsk. 

1 
t Port S1tidzie odbyły się potężne demo11stracie zamiaru być ilustracją do przysłowia „zamienił druzgocącym zwycięstwem Kom~nistycznel Partii kowania". W broszurze teJ· Polli't 

pa •1 w zae io lllO - eu pe ' 1c i iv 5 o- t „. 1 k' Ul ' · Al k d ·· · " dł · stryi'o_k si'elr1'erkę na k1"1'ek". Waszyn"lon'sk1' l' o· F ·· vpF · t ' '\ · · ti l't ., 
I d Us 

„ . ZJ . od . t an yanllte s 1ę. 1cam1 e san n1 ctą„ną ug1e • „ • ranc11. J°' 1es na1&1 me1szą par ą po 1 yczną wyjaśni· n pol•ityk„ n~ytyJ'Ski"i p~pti'i 
su" cu 0 4 i ' :z:e w zg zie z Y· pochody Egipcjan, demonstrujiicych pod hasłem respondent dziennika francuskiego „Monde" we Francji, KPF ziłów zdobyła największą ilość "" "' ...,,.. ~. "" 
m.i priygotuwanitimi wojennymi Waty- ,.Precz z Wielką Brytanią", „Precz z Ameryka- stwierdza b~z of!ródek, że „zamieszanie i chaos - głosów. W wynils.u os;zukaiiczej ordv.nacji wy\>'.>r· Komunistycznej w walce 0 pokój. 
kari inspir1ije i projektuje zawarcie :: nami", „Precz z Francuzami" i „Imperialiści precz oto słowa najlepiej oddające atmosferę, panują-::ą czcj skradziono jej około 70 proc. mandatów, Ale Autor omawia pods.tawowe proble
Niemcami Zachodnimi takiego „pokojri", z Egiptu". W całym Egipcie proklamow:ino stan dziś w Waszyngtonie". nie mandaty, J.ecz ilość . zdobytych głosów świad· my, wywołujące rozbież.nDśct mię
kt<iry by odpowiadał całkowicie prag- wyjątkowy. Eg_ipcjanie zatruchiicni w rejonie Ka· Podczas Ji!dy w miastach egipskich trwają de- czy o wpływach partii. dri:y Związkiem Radzieckim a mo• 
nienimn i dq:i:eniom trizońskich .szowi- nału Sueskiego nie stawili ~ię do pracy, nie chcąc monstracje antyimperlallstyczne, gdy w Londynie Od Kairu do Londvnu, od Teheranu do Paryża carstwami zachodn'imi i wykau.uje, 
nistów, militarystów i odwetowców. le- pracować dla brytvi ~kic:io okupanta. politycy, przerażeni rozwojem sytuacji na :Sli· akcja nait>dów krzyżtije szyki podpalaczy świata. że Związek Radz:iecki gotów jest 
.tU chodzi o te szczegóły watykańskiej Brytyjski di iennik komunistyczny „Daily Wor· skim Wschodzie, szukają ratunku w pogróżkach, I akcja ta przybit-ra z dniem kddym na sile. Otu- przeprowadtzić rcmmowy we wszyst
kcncepcji „pokoju", które nas mogq in- ker" stwierdza, że w interesie zachowania poko· gdy w Nowym Jorku imperialiści amerykańscy chą dla narodów są sfowa Stalina, mówiące o o!- kich tych zagadnieniach, podczas 
teresować najbardziej - wskaźnikiem w ju powinny zostać wycofane wojska brytyjskie z ~łowią się nad wytworzoną sytuacją, we Flushing brzymiej potędze obronnej ostoi pokoju - Związ· gdy · koła rządzące Stanów Zjedno
'YITT Wllględ:ie SIJ pamiętne sl&Wa lmu Egiptu. Jnna jest postawa angielskich imperiali- Meadow-; obraduje Rada Bezpieczeństwa nad tzw. ku Radzieckiejfo, są wspaniale osiągnięcia itospo- czonych odmawia1ją takich roomów, 
Piusa Xll do biskupów niemieckich z stów, któ!'2y czują jak na całym Bliskim Wscho· skargą brytyjską na Iran. W. Brytania usiłuje darcze kraju Socjalizmu, który potrafi ujarzmiać dążą do roz.pętainia wojny agresyw
dn.ia l nwrca 1948 roku, poparte )ze- dde, Qrunt usuwa im się spod nóg. I tak rzeczn:k przedstawić kwestię nafty irańskiej, kwestię czy· pustynie i rzeki, potrafi równiet ujarzmiać pod- nej przectwkn Związkowi Ria~iec• 
regiem dalszych wystąpień. apostolskicli. Foreign Office zapowiedział wzmo:>cnienie wojsk, sto wewnętrzną, jako zagadnienie międzynarodr. palaczy świata. kiemu i kralom demokracói l~ 

B. D. stac·onu'ących w strefie Kanału Sueskie<1.o, Reak· we. Tym oróbom l[wałcenia Kartv Narodów R. wej. 



m.os ROBOTNTCZ'Y 

BAŁUCKI 
Znamy Michała Bałuckiego prze- słabnie. Bałuoki p1rzechodzi stopndo- ność, o którą posąd~li je konserwa- Z komedii jego najwiękmy ładunek 

de wnystkim jako komediopisarza, wo z pozycji buntu przeciwko nie- tyści, okaże się dosyć problema- realjzmu krytycznego posiada bez
autor a „Domu otwartego", „Gru- sprawiedliwości sipołecz.nej na po- tyczna. By.ta ona jedynie dalekim wątpien:La „Dom otwarty". Należa
bych ryb", „Klubu kawalerów " i zycje wesołka burżu'a!Zj'i. Dało mu to echem młodzieńczyt:h p:rv..ekonań pi- łoby jednak pmejrzeć jego mniej 
jeszcze paru innych sztuk. Komedie sławę piSarską i d ob:i;obytmateriailny. sanr.a, tłumionych pI!Zerl o,portuniztn znane komedie, slab~e być może 
te stanoi.v:ią jednak zaledwie drobną Jubileusz jego dtiałamośc:i lite:rac- życiowy, który nie p()(LwaJał mu Pod wizględem scenicznym, sń.llniej
część całego dramaturgicznego do- kiej w 1884 roku obchodzony był krytykować, a zezwalał jedynie na ~ natomiast, jeśli chod~ o obser-
robku Michała Bałuckiego - pozo- humor w celach dydaktycznych i wację ówczesnego życia. Trzeba bo-
stałych dwudrz.iestu kDk u sztuk nikt umoralnfa,jących. wiem pamiętać o tym, że Bałucki 

ju :i. n ie pamięta. Podobny los spot - Te ustępstw.a Bałuckiego na rzecz był pisarzem, który „treymał rękę na 
kał ~csztą większość jego powieśd wygodnego i spokojnego życia nie pulsie rzeczywistości", śrmało sięgał 
(a napisał ich 20) oraz kilka to- dawały mu jednak wewnętrznego do tematów aktualnych. 
rnów nowel . zadowolenia i n ic zamieniły w.ro- Na WlZTlOWienia !Zasługują jednak 

gów ideologicznych w p~yjaciół. Po prrzede wszystkim jego powieści i 
Michał Bałucki ·zaczął swoją dzia· okresie siawy i powodrzenia nad- nowele. Po wojnie wydany eosta? 

ł<:lno~ć literacką od wierszy - po- szedl okres krytycznego podejścia do ponownie t ylko „Pan burmistrz z 
dobnie J'ak Wielu J·egO rówieśników p· 'd' I '< I ·ed S t ryc PO 

J·cgo twórCtl.ości i wysuwania Clą- ip1 owK1 , J yna a Y zna -
z gimna?JJ·um. Ale okoliczności ży- w1·es'c' B~łu-1-·eg 
ciowe zmusiły go do ponz.uceni.a dro- • głych pretensji . Znalazły one pełny · u <=l o. 
gi poezji. A młodość Bałuckiego nie wyraz w brutalnych sł.ow.ach Lucja- Realizm jego utworów powieścio-
była łatwa i przyjemna. Mając dwa- na Ryd.Ia: „Wiek ma swoje prawa; wych, przy1Pomirnający miejscami 
naście la1t musiał zarobkować na nie chce uznać ich nad sobą autor reailizm Balzaka, każe nam zrewi-
życie i naukę. Matka, dość 17Ja1iiożna „Grubycll ryb" i nie wypuszetZ.a pió- dować dotychmasowy sąd o Bałuc-

b ra z ręki, mimo n{emal doszczętnie kim, J"alto o ...,;M~11. W<m"to zac ...... o-m ie52C/Zka kr.akowska, chciała, Y ..,..xw.„ J '• 

został nzemieślni.kiem. Bałucki jed- wyczerpanego taJentu". wać jego wypowiedzi na temat po-
nak, wbr ew woli m a tki, zaczął się RozgOJ"yC20ny pisam: porrzuca wte- wieści: „Powieść, która poprrzestaje 
ks.zitalcić, nie licząc na jej pomoc. nie tylko w Krakowie, ale rówruez dy komedię, wraca do prozy noweli- na anatomir.rnwaniu serca ludzkiego, 

we Lwowie i w Warszawie. Utwory stycznej. Jego „Sielanki gailicyj- opisuje choroby i jego zboczenia, w 
Gdy już osiągnął swój cel, zła jego tłumaczono na język rosyjski, skie", napisane na początku 1901 ro- połowie dopiero spełnia zadanie 

not.a policji austriackiej z..am.knęła niemiecki i czeski, a prawie wszyst- ku dają realistyczny obraiz nędizy i swoje i środki bierae za cel". Na
pm.ed D.'.im możliwości k.ax:iery nau- kie komedie wystawjone zostały na zacofania góralskiej wsi. Nawrót stępnie: „Powieść nie jest tylko pro
czycielskiej. il\/!ając 23 lata pisee w scenach czeskich i rosyjskich. Zo- Bałuckiego do dawnych, „powieścio- stą kopią pojedynczych epiczodów 
1860 r. ]poemat sce:nicrz..ny „Becz cha- staje prezesem krakoi.vskiego koła wych" tematów pozoobail: jednak l życia, chybia swego zadania, jeżeli 
ty", który rz;yskał mu W wiernopod- rurtystycrzmo - literackiego ornz„. właściwie tylko zapCl'Wiedu:ią. Pod popraes>baje na malowaniu typów i 
dańczym i k"onserw.atywnym Kraka- „Sokoła" - cieStZąc się w dail.srzym wpływem rorzcrz,rurowań i .ataików charakterów, choćby najgenialniej 
wie opinię f,czeirwonego", jako że ciągu opinią lewicowca. wrogich mu kirytyków burżuaizyj- na ~ęcznym plątaniu wypadków i 
podejmował tematykę lud()Wą (gó- Gdy spojrzymy na komedie Ba- nych 17. X. 1901 roku Michał Ba- na rozciekawianiu". 

EDWARD MARTUSZEWSKI. 

ralską) i zawierał oryginalne piosen- 1 ki ek łucki popełil'ił samobójstwo. 
ki ludowe (niewielu dcz:iś w ie 0 tym, uc ·ego cz persp tywy czasu i ze- O twórczości Michała Bałuckiego 
że autorem tekstu piosenki „Góralu, stawimy je choćby tylko z jego po- Twórczość Michała Bałuckiego możemy powiedzieć, że nde obracała 

w._ ieściami i nowela mi, rewolucyJ·- zasługuJ·e na naszą baiazną uwagę. s1·ę w z-~·nknięt~ kręgu sztuki· dla 
czy ci nie żal?" jest właśnie Ba- = „,„ " 
łucki).1 ,.--------------~...:.....------------------sztuki", w którym zamknęli się do-

chodzący wówczas do głosu poeci 
J.rko rzwolennik powstania stycz- Walenty T awlaj „Młodej Polski". Te utwory Bałuc-

niowego wtrąoony został Bałuckii w kiego, w których staje on po stronie 
1863 r . do więrzlien:ia austr.iacldego, z o mo1· eh w1·erszach uciśnionych, w których występuje 
którego wysreclł po roku. Ponzuca prrzeciwko ciemięzc.om i przed-
ostatec:zm:ie pisaruie wierszy, kończy stawicie.loro reakQji, mówii. o ludzie, 
rozipocrzętą w wJę:z.ieniu pierwszą Majakowski tak radził młodzieży: 0 chłopach i memieślnlikach, zyska-
swoją pow:ieść ,.Stamy i młodzi", Nie śpiesz z drukiem, starannie przeglądaj. ły mu prawo do trwałej pamięci n.a-
którą wydaje w 1866 roku w Bruk- Napisałeś„. to zamknij. Niech leży. rodu, będąc artystycrz.nymi doku-
seli pod pseudonimem Elpidona. Nim dojrzeje, polegaj na sądach. mentami czasów, które już nigdy nie 
Rewolucyjna treść tej powie:ści spo- wrócą. 
wodowała potępienie je j jako „szko- Policjanci, gdym ślęczał z uporem, 
dliwej" prrz:&L JĆYZ.efa Szujskiego w Dopomogli mi tak, jak umieli, 
reakicyjnym „Przeglądzie Pol&k:im". Bo rękopis, wraz z samym autorem, 
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Plany repertuarowe T eałru. Nowego 
Pa4stwowy Teatr Nowy, pracujący 

w Lodzi już od dwu lat, zdobył so· 
bie opinię teatru „nowoczesnego", u
znającego jedynie sztuki współczesne, 
Istotnie. wystawione dotychczas przez 
niego sztuk.i („Brygada szlifierza K<ir
hana" Vaska Kani, za którą otn;y· 
mal Sztandar Pracy, jako pierwsLy 
teatr w Polsce, następnie „Zwycię 

stwo" Warmińskiego - druga nagrn· 
da na ogólnopolskim fes tiwalu sztuk 
współczesnych za grę zespołową -
wreszcie „Poemat pedagogiczny" w!! 
Makarenki), poruszały sprawy aktual· 
ne, współczesne. Nie znaczy to ied
nak, by Teatr Nowy miał zamiar od
gradz <1ć się chińskim murem .Jd 
wszystkiego co klasyczne, co zostało 
napisane dawniej. Już w mcmoriaie 
grupy młodych aktorów, która stwo-
1·zyla Teatr Nowy, wystosowanym do 
Ministerstwa Kultury i Sztuki na wio· 
snę 1949 roku, była mowa o tym, że 
zamierza on wystawić również sztuki 
klasyczne, ale dopiero pod koniec 
drugiego roku pracy, 

Teatr Nowy wystawi więc wkrótce, 
w ostatnich dniach października, swo
ją pierwszą sztukę klasyczną, „Kos~ 
sak.owskich" Juliusza Slowackieito. 
Sztuka ta była dotychczas· znana 
pod tytułem „Horsztyński", nadanym 
jej przez Antoniego Małeckiego, ialrn 
że rękopis Słowackiego pozbawio1n 
był strony tytułowej, Samowolne za
tytułowanie jej przez Małeckiego mo
że być dowodem, w jaki sposób kry
tyka burżuazyjna fałszowała 'dzieła 

naszych wielkich twórców, Sam Ma
łecki przyznaje, że wybrał tytuł -
jak się wyraża - · „na chybił trafił", 

że zastanawiał · się nad innym tytu
łem, a mianowicie: „Szczęsny Kossa
kowski". 

Istotnie, sztuka 
przede wszystkim 

Słowackiego mówi 
nie o Horsztyń-

skim, lecz o Kossakowskich, pokazuie 
ustosunkowanie sie magnateńi do 
ówczesnych problemów życia pol· 
skiego, wykazując wewm;trzne anta• 
gonizmy w łonie ówczesnej klasy rzą• 
dzącej, klasy szlacheckiej. Przez uczy• 
nienie Horsztyńskiego bohaterem tv· 
tulowym tej sztuki Słowackiego kry•. 
tyka burżuazyjna chciała stępić o• 
strze postępowej myśli wielkiel!o 
poety. Wystawienie jej pod nowym 
tytułem, w reżyserii Janusza War• 
mińskiego , będzie na pewno dużym 
wydarzeniem kulturalnym w życiu 

Łodzi. 

Drugą sztuką Teatru Nowego bę· 

dzie „Pociąg do Marsylii" Krzysztofa 
Gruszczyńskiego, jedna z najl~szych 

współczesnych sztuk polskich, mó· 

wiąca, o walce proletariatu Francji :s 
rodzimą reakcją, wysługującą się ame· 
rykańskiemu imperializmowi. Sztukę e 

tę reżyserować będzie Maria Stra

szewska, absolwentka Państwowej 

Wyższej Szkoły Teatralnej w War• 
szawie. 

W przyszłym roku Teatr Nowy ma 
zamiar dać ponadto jeszcze 5-6 pre• 
mier, w tym dwie lub trzy sztuki kła· 
syczne (pod . uwagę brane są przedę 

wszystkim~ „Wrogowie" Gorkiego" i 
„Fantazy" Słowackiego), W celu 
podniesienia kw~Hfikacji artyRtycz
nych swojego zespołu Teatr Nowy 
kontynuować będzie w nowym sezo
nie teatralnym intensywną pracę sa· 
mokształceniową, której - mi~dzy 
innymi - zawdzięcza w ·dużym stop• 
niu swoje dotychczasowe sukc4lSY ar
tystyczne. 

Każą one śledzić z zainterescwa• 
niem dalszy jego rozwój, plany i za• 
mierzenia na trzeci rok pracy. 

E. M. 

Dobiega końca budowa Uniwersytetu w okresie tym ?mody powli.eścio- Zamykali, co prawda.„ do c.ii. 
pisarz podejmuoe decyllJję, kt6ra za- Wiersze również sądzono, dość tęgo: 
w.a.żył.a na dalszym przebiegu jego Każdy szpicel, gdy stał przed kratkami, 
tycia - ~e drl.:l.en.nilmJrzem, pro-
wądml od 1008 roku kro:r:riik:ę tygo- Uroczystą 'Zaręczał przysięgą, 
dniową w ]irberalnym „Kir.adu". w Że nie wiersze to, ale dynamit. 
da:Iseym ciągu pisrr.e pow.ieśd, ail.e są Prokurator je analizował, 
t>o utwOTY, które m<>tna iui wyda- By podeprzeć motywy wyroku. 
wać w KT.alrowie. l Z pedanterią paznokciem bódł słowa 

.Pierwsza (jego komedia - ,,Polo- I za strofę wymierzał po roku. 
wanie na męża" - napisana jesrzoze I na noszach odsyłał, by złamać, 
w więzieniu, wystawiona :zostaje w Bym znów plecy i wiersze szlifował, 
1869 roku i od tego cza\Su twórczoś(:. 
kameddowa a.aczy:n~ oorarL bardrz:i.eiJ Przywoływał je w mury kazamat 
usuw~ć w cień jego twórcrrość po- i poddawał korekcie od nowa. 
'Wi.eśdi.ową i nowelistyamą. Zmienig Wyleżałem się. W żebrach trzeszczało 
~ię T6wnież tematyka utworów sce- I nielekko było poematom. 
Jlicrllilych Bałuokriego. Powieśed jego 
były ~ażnie antya;rystolroaltycrzme I powiędło ich w celi niemało 
i antykle;rykalne, a bohaiterami kh I nie jeden pozostał za kratą. 
- ludzie pracy, rzemieślnicy, chło- Ale wreszcie do celu dobiłem, 
Pi i nagntiższe warstwy dTobnomie- Stal szlifując za murów obręczą. 
sz.cz,aństwa. Komedie Bałuckiego 
ujmują głównie środowisko mie- Kajdanami przez lata dzwoniłem 
ezcrLańskie. Realistycrzne widzenie I dlatego dziś wiersze me dźwięczą. 
świaJ!la, które -pnzysporrzyło Bałuc- Przełożył: TADEUSZ CHRóśCIELEWSK.I, 
kie:inu m!i.ano „croorwonego" rznacznie--------------------------·-------

na Wzgórzach Leninowskich 
(K o respondencja własna) 

Uniwersytet na Wzgórzach Le
ninowskich? - jasnowłosa moskie
wska milicjantka uśmiecha się przy-
1azme. Ależ traficie bardzo łatwo! 
Siadajcie do pociągu elektrycznego 
na pierwszej lepszej stacji metro, 
jedźcie do stacji „Kijewskaja", a. 
stamtąd widać nowy uniwersytet 
jak na dłoni. Warto pojechać, prze
konacie się sami . 

Spmed gwairnego Dworca Kijow
skiego co kilka minut odchodzi no
wiuteńki niebieski trolleybus. Jest 
„Siódemka". Za chwilę mkniemy po 
nadbrzeżu Kanału Moskwa - Wołga 

piękną, szeroką autostradą, Mijamy 

po drodze tramwaje wodne, pełne gów. Z tego materiału budowlanego 
wycieczkowiczów. Z prawej strony można było -zbudować ulicę dwupię
zostają bloki wytwórni filmowej trowych domów, ciągnącą się na 
„Mosfilm" i wreszcie za żelaznym przestrzeni 15 kilometrów. 
mostem kolejowym droga zaczyna Do tego cudownego pałacu nauki 
piąć się pod górę. Kanał odpływa na I wprowadzą się jeszcze w tym rok11 

Przyroda ·martwa. • • zywa I tworzy ·iednq całość 
Wszystko co nas otacza i;wie

my przyrodą. My jesteśmy też 
częścią składową przyrody. 
Przyrodę uzie1imy na martwą 

i żywą. Każdy z nas od dzieciń
stwa niemal wie, że przyrodę ty
wą stanowią twory, które odży
wiają się, oddychają, rosną, roz
mnażają się, są wrażliwe i pod 
wpływem wrażliwości n a ze
wnętrzne pobudki wykonują sa
modzielne ruchy. 
OdżyWianie się polega na ty m, 

że żywy twór pobiera z zewnątrz 
rozmaite ciała, zwane pożywie
niem, które przerabia wewnątrz 
siebie tak, że może z produktów 
tej przeróbki budować składniki 
swego żywego ciała . 

Oddychanie jest to wytwarza
nie przez żywy twór energii kosz
tem spalania części pożywienia 
przy pomocy pobranego z powie
trza tlenu. Wytworz.ona energia 
umożliwia żywemu tworowi WY
konywanie najrozmaitszych · wła
ściwych mu czynności. 

Z przerobionego pożywienia bu
dują się nowe części składowe ży
wego tworu i dzięki temu po
większa się jego objętość, czyli 
żywy twór rośnie. Wzrost żywego 
tworu jest to nieodwracalne po
większanie jego objętości. 
Rozmnażanie polega na tym, że 

żywy twór oddziela od siebie na 
ogół malutką żywą cząstkę swe
go ciała - jajeczk o, z które j dzię
ki odżywianiu się jego powstaje 
nowy żywy twór, n a ogól podob
ny do tego, od którego jajeczko 
się oddzieliło. 

Wrażliwość jest to właściwość 
odbierania przez żywy twór roz
maitych bodźców zewnętrznych, 
pod który ch działaniem powstają 
najrozmaitsze przemiany, sprowa
dzające czynne poruszanie się ży
wego twor u . 
Zdawałoby si~, że dzięki tym 

tak charak terystycznym własno
ściom żywych t worów, między n i
mi a tworami martwymi n ie m a 
nic wspólnego, że przyroda żywa 
a przyroda mar twa to są dwa 

Prof. Adam Czartkowski 
dziekan Wydziału Farmaceutycznego Akademii Medycznej w Łodzi 

światy, któr e niczym ze sobą nie 
są związane. 

Tak jednak nie jest. Widzimy, 
że twory żywe nie mogą istnieć 
bez tworów martwych. Żadna 
istota żywa nie może istnieć bez 
wody i każda z nich zawiera w 
sobie znaczne ilości wody. Do ist
nienia żywych tworów jest po
trzebna sól kuchenna oraz inne 
minerały: saletra np. stanowi po
ŻYWienie roślin zielonych, a roz
maite inne minerały, stanowiące 
t zw. na:;rozy sztuczne, tak dosko
nale odżywiają nasze zboża. 

Wiemy dobrze, że ciała t worów 
żywych po ich śmierci rozkładają 
się na wodę, dwutlenek węgla, 
siarkowodór, amoniak, czyli na 
oiała martwe itd. 

Z dwutlenku węgla i wody roś
liny zielone w świetle produkują 
ciała, k tóre dalej łącząc się z m i
nerałami, pobieranymi przez te 
rośliny z g leby, tworzą składnil<i 
żywego ciała rośliny. 

Martwe przechodzi w żywe, ży
we w martwe. Przyroda żywa jest 
ściśle związana z przyrodą mart
wą i bez niej nie może istnieć. 

A dlaczego? Dlatego, że to, z 
czego składa się każdy twór -
żywy czy martwy - tzw. materia 
- jest zasadniczo jedna i ta sa
ma i w żywych i martwych two
rach. 

Nauka, .zwana chemią, uczy nas, 
że w skład materii, tworzącej 
wszystkie twory żywe i martwe, 
wchodzą tzw. związki chemiczne 
i pierwiastki. Pierwiastkami na
zywamy takie ciała, których nie 
możemy bez bardzo zawiłych za
biegów rozłożyć na in~ składni
ki. Pierwiastków chemia zna 
obecnie 100. Węgiel , żelazo, sre
bro, złoto, miedź, wodór, t len, 
azot, siarka, fosfór itd. - są to 
pierwiastki. 

Pierwiastki chemiczne łączą się 
z sobą dając związki chemiczne. 
Np. woda jest związkiem che
micznym wodoru i t lenu, dwutle-

nek węgla składa się z węgla i 
tlenu, siarkowodór - z siarki i 
wodoru, amoniak z azotu i wodo
ru. Wymienione tylko co związki 
są stosunkowo proste, gdyż skła
dają się z dwóch pierwliastków. 
Inne są bardziej złożone: w ich 
skład wchodzi trzy, cztery, pięć, 
sześć pierwia!:tków. 

Bardzo trudne, ale wykonywane 
przez przyrodników badania, 
stwierdzają, że zarówno w mart
wej jak żywej przyrodzie wystę
pują te same pierwiastki. Wiemy, 
że np. każdy żyvry twór zwęgla 
się, gdy się go ogrzewa bardzo 
mocno przy niedostatecznej il-0-
ści tlenu, 7.e z zepsutych jaj wy
dziela się siarkowodór (siarka!), 
że 'wydziela się też amoniak 
(azot!) - itd. 

Dalej takie same pierwiastki 
występują nie tylko w ciałach ży_ 
wych i martwych na ziemi, ale 
w ogóle w całym wszechświecie, 
w słońcu, planetach, gwiazdach. 
Cały wszechświat, materialnie 
biorąc, stanowi jedną całość, ży
we i martwe również stanowi 
jedną całość. 

Przed stu kilkudziesięciu Jaty 
upatrywano między żywym i 
n:a:t~ różnicę w tym, że cho
c1az T>rzyroda zywa i martwa 
składa się, zasadniczo z jednej ma
terii, to w przyrodzie 'Żywej dzi'ł
ła jakaś nadprzyrodzona siła -
siła życiowa - która nie wystę
puje w przyrodzie martwej. Jako 
dowód istnienia tej specyficznej 
siły życiowej w przyrodzie żywej 
przytaczano to, że w ciałach ży -
wych istnieją i powstają z pier
wiastków jednakowych w całym 
wszechświecie takie związki che
miczne, których nie spotykamy 
w przyrodzie martwej . Wiadomo, 
że cukru nie wykopujemy z zie
m.i, lecz wygotowujemy z roślin 
(buraków czy trzciny cukrowej); 
nie istnieją kopalnie masła: wy
rabiamy je z mleka krowiego itd. 
ówcześni uczeni mówili: związki 

występujące i tworzące się w ży. 
wych tworach, · organizmach, 
związki tzw. organiczne, chociaż 
zawierają węgiel, \(Todór, tlen, 
azot, siarkę i fosfór oraz inne 
pierwiastki, występujące w przy
rodzie martwej, są wytworami si
ły życiowej (po łacinie zwanej vis 
vitalis), nie dającej się w żaden 
sposób poznać and zbadać. Mówio
no: „Przecie chociaż mamy wę
giel, wodór, tlen i irule pierwiast
ki i proste związki jak woda, a
moniak, dwutlenek węgla, to jed
nak w laboratoriach chemicznych 
nie potrafimy stworzyć w szkla
nych naczyniach związków orga
nicznych!". Tymczasem w r. 1828 
chemik Wobler z amoniaku i 
dwutlenku węgla wyitworzył w la
boratorium chemiczńym, w szkle, 
z dwutlenku węgla i amoniaku 
związek chemiczny zwany mocz_ 
nik:iem, a . który powstaje w ży
wych zwierzętach i ludziach i wy_ 
dzfela się przez nerki razem z mo
czem! 

Wobler pierwszy dowiódł, że nie 
istnieje w ŻYWYCh tworach jakaś 
siła życiowa i od jego czasów do 
chwili obecnej chemicy wytwo
rzyli już w laboratoriach tysiące 
takich związków, które wytwa
rzają się tylko w żywych two
rach. 

Przecież nawet. penicilinę, nor
malnie produkowaną przez pleś1i, 
zwaną Penicillwn - a wykrytą 
tak niedawno, już otrzymano w 
laboratorium chemicznym drogą 
syntezy, czyli wytworzono sztucz
nie. 

Nauki przyrodnicze stwierdziły 
w ciągu stu kilkudziesięciu !at 
ubiegłych od odkrycia Wohlera, że 
wszystkie najdziwniejsze nawet 
przemiany, odbywające się w ży
wym tworze, odbywają się przy 
udziale tych samych sił, które 
działają w przyrodzie martwej: 
dz~ęki ciepłu, światłu, prądowi 
elektrycznemu itd. 

Wszechświat, wszystko co nas 
otacza - żywe i martwe - stano
wi jedną całość, tak materialnie 
jak energetycznie. 

Prace drogowe przed glównpn gmachem Palacu Nauki. 

lewo opasując wielką pętlą wzgó-1 pierwsi studenci. Na razie są oni czę
rze. To już Wzgórza Leninowskie, stymi gośćmi na budowie - codzien
o których tyle pieśni śpiewają mie-1 nie grupy studentów obserwują 
szkańcy Moskwy, do niedawna jesz- szybki ~ostęp prac, rozmawiają z ra
cze ulubione miejsce letniego wypo- botnikami budowy, dzielą się z nimi 
czynku i sportów zimowych - dziś sWYIDi wrażeniami. 
jeden olbrzymi plac budowy. 

Jesteśmy na mieiscu. Na najwyż
szym szczycie wystrzela w niebo gi

gantyczny kompleks gmachów - 25 
pięter) Wysokość nowego gmachu 

jest imponująca - 238,5 metra. Lu
dzie, pracujący na ostatnim piętrze, 

podobni są do owadów, ledwo moż

na odróżnić ich sylwetki na tle 

I czerwonych murów, wśród konstru
kcji potężnych stalowych dźwigów. 

To nie gmach i nie kompleks gma-
chów, a po prostu całe miasto stu
denckie. Plac budowy obejmuje te
rytorium o powierzchni 167 ha: bu
dynki uczelniane, laboratoria, biura, 
bursy dla studentów, ulice, place, 
parki, boiska sportowe, skwery, ale
je, trawniki - wszystko jak w wiel
kim mieście. 

\ 

Kubatura gmachu Uniwersytetu 
Moskiewskiego na Wzgórzach Leni
nowskich musi zdUmiewać swym o
gromem każdego: 2.600.000 ms, to 
znaczy tysiące izb, sal, audy toriów. 

Są jeszcze inne imponujące liczby. 

Dla oszklenia 18.000 okien nowe
go gmachu zwieźć musiano dziesiąt
ki wagonów szkła . Konst rukcje me
talowe na budowę wiozło 40 oocia-

Budowa weszła w ostatnie sta-
dium - dźwigi na szczycie już się 
rozmontowuje, zostało tylko 6 dźwi„ 
gów na bocznych skrzydłach gma
chu. Trwają ostatnie prace tynkar
skie, sztukatorskie, szklarskie, mon
tuje się na szczycie stalową iglicę. 

Wokół budowy od świtu do nocy 
rozbrzmiewa pot~ny warkot dzie
siątków dźwigów, walców, spycha
czek. „Stalińce" wgryzają się w 
ziemię, równając teren pod parki, 
place i ulice nowego miasteczka stu
denckiego. Wielkim sznurem ciągną 
na budowę samochody - wywrotki 
przYWożąc góry cementu, piasku, ce
gieł, morze asfaltu. 

Wielu młodych robotników z bu
dowy MGU (tak nazywa się w skró
cie Uniwersytet Moskiewski) zamie
ni już niedługo kieln!e na p"odręcz
niki uniwersyteckie. Prosto z budo
wy pójdą oni do sal wykładowych 
i laboratoriów. Na razie kładą swe 
ostatnie cegły na 25 piętrze, a ponad 
nimi rozwija się, pręży na wietrze 
czerwona wstęga transparentu: ,,Pój„ 
dziemy dalej na „rzód do komunlz• 
mu!". 

RYSZARD- BADOWSKI 
Moskwa w vaiclziemiku. 
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Chlop w P?l~ce przedwrześniowej I PPS nawoływała r~botnik6:W do I Pomoc ta polega obecnie n:le t 1_ , nad:żywotniejsze interesy robotmka i 
tył w c:oraz c1ęzszych warunkach. pracy, a kiedy robotnicy 11tra3kowa- _._, Y pr.acującego chłopa. 

Produkcja rolna ustawicznie obnL li, nie mieli poparcia chłopów. Z ko na dostaircrmniu ULHOPQm tuwa- . . 
tała się, zmniejszał się obszar upraw drugiej strony podstawowa masa rów włókienniczych, obuwlia i t. p., SOJUM: robotnic.w .- cihłopski n1e 
wielu kultur zbozowych, spadała u. chłopska, za:llepiona i oszukiwana le<% przede w&)"Stkim na podn1.e- może po~egać na jednostronnym 
rodzajność z hektara. Gnany nędzą, zdradzieckimi ł).asłami agentów bur- sieJI!u IP'Oziomu gospodarki chło.p- świadcr:enm ze strony klasy robot
chłop polski emigrow.<lł zagranicę w żuazji - witosów i mikołajczyków nic:zei. I dlatego każdy mało i śre
poszukiwaniu pracy i chleba. Ci zaś, - nie rozumiała faktu, że wyzwole. sklej, umożiliwlieniu zwięlksrzenia uro- dniorolny chłop winien sobie uśw\a
którzy „zębami" trzymali się skraw. nie może uzyskać jedynie i wyłącz. dl"llajnośCli. gleby, zastosowania no.- damiać, że kułak i speku•Jainit to je
ka zi~mi bied?iel} ..:oraz bardziej, .P~- nie pod k~erownictwem i z rąk kla- woczesnej agrotechD'iki, hodowli, ra- g0 śmiertelni wrogowie, że pracują-
padah w zaleznosć od bogaczy w1eJ- sy robotmczej. cjonalnego płodOZ!tnianu. cy chłop n.a. r6wni z robotnikiem 
s~ich, prowadząc nędzną wegeta- „Wszystkie próby drobnomiesz- winien uczestniczyć w walce o plan, 
CJę. czaństwa w ogóle, chłopstwa w szcze- Ażeby jedniak pomoc ta nabrała że .. terminowa dostawa iz:iemniaków, 

Jakże wymownym świadectwem gólności, by uświadomić sobie wlas. konkreLned treści, trzeba wieś (l..8- zbo:ia i żywca do miasta owacza 
niedoli chłopskiej jest zapiska Kasy ną silę, na swój sposób pokierować opatrzyć w traktory, m.asczyny rol- więcej traktorów, snopowiązałek, 
Samopomocowej w Krzesławicach, ekonomią i polityką kończyły się Ilicze, naworzy sztuO'lllle, nasiona se- młockarek, gwoździ, wapna, blachy, 
woj. krakowskie, która w 1938 i;:oku krachem - pisał Lenin. - Albo pod. 

t ł Ub · ł • · i kierownictwem proletariatu, albo lekcyjne i t. p. W tym celu musimy obuwi,a i · tkani.n dla. wsi. zano owa a: „... ogi w oscian n, 
nie mogąc otrzymać pracy lub po. pod kierownictwem kapitalistów budować nowe fabryki maszyn, hu-
zyczkł na spłatę długu, zmuszony drogi pośredniej nie ma". ty, sta,lown:ie, fabryki kwasu siar-
był swój ma.jątelt, tj. półtora. morgi kowego i t.. d. Rozbudowa p.nz.emy-
ziemi, oddać w z~staw za 350 złotych, W sojuszu z robotnikami słu zw1ęlcsza rz.aitrudnien:ie, wzrasta 
sam zaś z rodziną poszedł na służbę 
'• żebraninę". Donier.o po latach okupacji hitle- więc iz,apotrzebowanie na produkty 

rawskiej, kiedy pod kierownictwem rolne, r01ZSzerrzają się dalsze możli-Wołania: „wieś nie ma pracy", 
"wieś głoduje" pozostawały bez klasy robotniczej umocnił się we wości rozwoju i dobrobytu wsi. 
echa. w gwałtowny sposób ulegało w&"pólnej walce sojusz robotniczo_· 
obniżce spożycie na wsi. Jeśli w 1929 chłopski, kiedy dzięki bohaterskiej I d I d b b 

pomocy Związku Radzieckiego pol- n ustria iz:acja - to o ro yt 
roku spożycie soli jadalnej wynosiło ska klasa robotnicza zdobyła władzę, 
302 tys. ton, to w 1934 roku spadło chłopstwo zostało wyzwolone z wie. 
ono do 208 tys. ton. Zaś przez ten kowego ucisku obszarnicza • kapita~ 
czas ludność zwi<)kszyia się o ponad lis~ycznego. 
dwa miliony osób. 

wsi 

„Dobrobyt wsi byłby niemożliwy 

bez industrializacji - powiedziiał 

tow. Minc na ostatniej naradzie a.k-
tyWU gospodarczego i p'lll'tyjnego". 

Klasa robotnicza czyni w fabry-

Klasa robotnicza rozumie, że bez 
chłopstwa nie rlbuduje socjalirimu. 
Trzeba, żeby chłopstwu rÓ'wnież zro
zumiało, iż bez klas:y robcnniczej 
nie wy-Lwoli się od kułactwa, nie 
otrząśnie z zacofania gospodarczego 
i kulturalnego. Se>jusz klasy robot
nietzej rz. wielomilionowymi ma.sami 
pracującego chłopstwa podrywa po
zycje bogaczy wiejskich, wzrrnacnia 
nasze Państwo Ludowe i tworay po
tężną dźwignię budownictwa socja
listycznego. Im więc potężniejszy 
będzje ten sojusz, tym wyda;tniejsza 
stanie S'ię pomoc klasy robotnk~ej 
dla wsi - tym SLybciej wieś wyj-

1 drz.ie rz zacofania, tym mociniejsze 
będzie nasze państwo, tym lepiej i 
trwalej ugruntowywać się będz.ie 

Ciężką plagą dla wsi była upra~ 
'Wiana przez rząd sanacyjny polity
Jca popierania karteli i monopoli. 
Prowadziły one bezwzględny wy. 
zysk chłopów, obniżając do mini# 
mum ceny ziemiopłodów. .Jeżeli 
przyjmiemy ceny płacone w 1928 r. 
za 100, to w 1934 roku spadły one do 

Różne były zadania jakie sobie 
stawiał sdjusz robotniczo - chłopski 
po wyzwoleniu. ·Jednym z pierw
szych aktów ustawodawczych wła_ 
dzy ludowej był dekret o reformie 
rolnej. Ponad 3,5 miln. chłopów o
trzymało z rąk klasy robotniczej 
ziemię obszarniczą. Rząd Ludowy 
przekreślił olbrzymie zadłużenie wsi, 
które prżed wojną ustawicznie wzra_ 
stało. Jefoli np. w 192'7 roku zadłuże. 
nie chłopstwa wynosiło przeciętnie 
na gospodarstwo 155 zł., to w latach 

kach ogromne wysi·lki w celu rzaspo- jedność narodu w walce o pokój, o 
kojenia potrzep wsi. I dlatego ocrzy- szczęście i dob.robyt mas ludowych 

wistym obowiązkiem chłopstwa jest Polski. JAN ADAMOWSKI. · J „Aleksander Puszkin i Adam Micldewicz". 
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Walka z krzywdą chłopską 
Chłopi niejednokrotnie usiłowali 1929-1930 wzrosło do 342 złotych, 

wyzwolić się z biedy i ucisku obszar. W późniejszym okresie państwo u. 
niczo-magnackiego. W latach 20-tych dzieliło pracującemu chłopstwu mL 
i 30-tych strajki i powstania chłop- lionowych i długoterminowych kre
skie ogarnęły niemal cały kraj. Do. dytów na odbudowę zniszczonych 
chodziło do zbrojnych starć z poli- gospodarstw, na nawozy sztuczne, 
cją, z wojskiem sanacyjnym w Ma- na zakup inwentarza. Państwo wy
łopolsce, w Rzeszowskim, Tarno- dało dekret o pomocy sąsiedzkiej, 
brzeskim, na Lubelszczyźnie. zaopatruje chłopów w zboże na 

Chłopi jednak bez pomocy robot. przednówku, uwalniając ich od ko
ników nie byli w stanie wyzwolić niecznoścl płacenia paskarskich cen, 
się z ucisku obszarniczego, nie mogli od musu pracy odrobkowej u kuła. 
obalić władzy dziedziców, a każda ka. 
próba walki ko1'iczyła się klęską i Lec~ ekonoan!ika 1 dobrobyt wsi 
długoletnimi wyrokami sądowymi. nie wzrosną w warunkach P'l'Y'i:nity-

Klasa robotnicza, na czele której wiz.mu i rz.acof.anla. Obecna stxuktu
stała KPP, czyniła ogromne wysiłki ra drobnotowa;roweó 1 kapitalisityoz
w celu zacieśnienia sojuszu robotni. nej gospodarki Wiejskiej utnidnia 
czo - chłopskiego. Najlepsi synowie rozwój w.si. Kułacy będą stale us:t
proletarlatu polskiego bralł czynny łować uzależnić od siebie go.spada.r
udział w wielkicn bitwach chłop. stwa. drobne, ciągnąć je wstecrz. 1 ni
skich. Jednak szkodliwa, rozbijacka S7L<:rLyć. zadaniem klasy robotniczej 
polityka przywódców PPS uniemoż,. jest udz:!elenie pomocy mało i śre
liwiła stworzenie sojuszu robotniczo. dniorolnym ohłopom w wyzwoleniu 
chłopskiego. PPS sabotowała sojusz slę :I.eh od kułactwa !. usun1ęcli.u Ea
s chłopamL Gdy chłopi walczyli, cofania g~arczego. 

~opatrzyć miasto w niezbądne ar--------------------------------------
(Rzeźba w brązie M. Łysen\ti) 

Jan Koprowski 
tykuły rolne - w ziemn>iakl, ri:boże, 

mięso, mleko !i t. p„ i t. d. Istnieją 

jednak na wsi elementy niezagowo
lone ri: te.go obrotu SiJ)raw. Kułacy i 
spekulanci usiłują rozerwać spójnię 
gospodarczą robotników i chłopów, I\ 

chcą oderwać - rz:włase.cza średnio

rolne chłopstwo od s<>juszu - by je 
wciągnąć w swoje brudne i ciemne 
interesy kapitalistycme, omotać sie
cią lichwiarsilcich machinaoji, by je 
potem znisrzcrz.yć. 

Ballada o Tarasie Szewczence 

L 

„Elementy te dą:ią do tego - po
wiedział tow. Minc - zeby za.mia.st 
S}'lójnl e-kcmomic.znej robotników i 
chłopów wytwor~ć pon&d głowa.mi 
robotnik6w 1 chłopów I przeciwko 
nłm swoJłł k&pdtal.hltyczną spójnię". 

Kułacy n1e tylko salbatują dosta
wy państwowe, leat wywi&a,ją 

wpływ na crLęść średnioTOlnych chło
pów, zarażając ich gorączka. gpeku
la.cY'Jnl. Wypaoz.a to sens oojusa1u ro
bołni.crzo - dhłops'kiego, godzi to w 

Chłodnej nocy marcowej 
na Ukrainie -- w niskich czworakach 
przyszedł na świat nowy czlo.wiek 
i cichutko jak świerszcz zapłakał. 

Imię Taras dano mu na chrzcie 
i nazwisko po ojc1;1 - Szewczenko. 
Jak na wichrze drzewo liściaste 
rosło jego dzieciństwo męką. 

W domu bieda - kartofle z solą. 
. Ileż razy ciężko i o sól. 
Brzuch dziecięcy rósł i bolał -
gorzki owoc chłopskiego losu. 

Nocą dymy gwiezdne na stepie 
szły jak z garnka gorąca para. 
Któż rozumie życie lepiej · 
niż modrooki Taras? 

Kluły w dłonie ostre bodiak\ -
świata w małej nie unieść dłonL 
Gdybyż w górę pofrunąć ptakiem 
l sterować po nieboskłonie. 

,, 

I wiersze, wiersze 'Płyną po nocach 
przez dzieciństwo: słodkie i młode. 
A dniem pot krwawy zalewa oczy -
jak w świat daleki od męki odejść? 

W słotne wiosny, jesienie chłodne 
pot cię zalewał chłopcze jak potop. 
W zdartym ubraniu, zimny i głodny, 
na twatz padaleś pod pańskie wrota. 

Piękna i wielka ziemia rosyjska. 
Lecz życie - zasypana studnia • 
Sciga i węszy carska policja 
i więzienia ciemne zaludnia. 

A tobie wiersze spać nie dają. 
Tęsknisz za .§wiatem, szumieniem brzozy. 
I piszesz chłopcze o takim kraju, 
gdzie nawet kundel nie' zna obroźy. - , 

l 'I.a te wiersze, slow•, pleśni, 
którymiś życie całe wspierał, 
ojczyma twoja - jesiennym wrześniem ..... 
nagle więzienie eł otwiera. 

Radzieckie powieści o robotnikach 
Oczy, oczy - modre źródełka 
uniósł Taras, podał je chmurom. 
Obłoczek mały, srebrny Jak szkiełko 
zaświecił blaskiem i znikł za górą! 

A potem drogi dalekich tułactw 
w chrzęście stepowych ostrych łodyg. 
Z serca jak z kłębka się wysnuła 
pieśń wyzwolenia i swobody. 

· 26 października 1932 r. w rozmowie 
z pisarzami Józef Stalin okrdlił obo
wiązki, ciążące na literaturze Związ· 
ku Radzieckiego. Książk!l ma poma
gać w budowie nowego lepszego Ż'{· 
cia, Pisarz powinien być „Inżynierem 
ludzkich dusz" czyli wychowawcą so· 
c:jalistycznego społeczeństwa. -..... 

Na pierwszym wszechzwiązkowym 
zje:tdzie pisarzy radzieckiCh, w ro• 
ku 1934, .,..~wórca literatury ptoletR
riackiej, lYlaksym Gorki, rozwina.ł 
szerzej p.yśl Wielkiego Stalina. Po· 
wiedział do pisarzy: „Gł6wnym boha
terem naszych ksiąiek powinna być 
praca„." Gorki nawoływał, aby lite· 
raci odtworzyli w swych dziełach 
wielkość socjalistyczne~o budownic
twa i ukazali nowego bohatera, człon
ka społeczeństwa bezklasowego, rea· 
lizującego w pracy ideały socjalizmu. 
Przykład takie-go bohatera - powie
dział Gorki - oddziała rewolucyjnie, 
wychowawczo na masy pracujące ca
łeJ!o świata. 

Przesłanki nowej literatury islnia· 
ły już wcześniej, obecnie pisarze ra· 
dzieccy poszli śmielej śladem wska· 
zań Stalina i Gorkiel1,o. Nauczyli się 
patrzeć na życie i przedstawiać pnw
dziwych ludzi, bohaterów socjali
stycznej pracy, bohatei::ów stalinow· 
1kich pięciolatek. 

Pisarze pokazali jak Rewolucja Pa
~dziernikowa w dnhzym ciągu wv· 
zwala w masach nowe twórcze siły. 
Robotnik, zahartowany w walkach, 
okrzepły ideolo~icznie wiedział, że 
pbwstanie socjali:tmu w ZSRR zalef.v 
od jego wkładu w \}udowę ogólneao 
"dzieła, a więc od jego pracy. 

Jut 10 maja. 1919 r. pojawiają się 
pierwsze kolumny „subotników". Zor
ganizowali je niewykwalifikowani ro· 
botnicy, kolejarze moskiewska-kazań
skiej kolei. 

Oto początek wiclkiello proletnriac:
kie!lo procesu pracy, tej pracy, któt·a 
wedłng określenia Stalina stała się 
sprawą honoru, męstwa i bohater· 
stwa. 

Pierwsze fonny socjalistyczne~o 
współzawodnictwa, zapoczątkowane 
w okresie I stalinowskiej pięciolatki 
(1928-1932), ruch brygad szturm:i
wych (udarników), podniesienie kul
tury mas pracujących i kwalifikacji 
zawodowych (techniki i kadr) rozwi· 
jają i kształtnją nowe ludzkie cha· 
raktery. 

Temat ten zapładnia p,isarzy. Po
wstają powieści, odtwarzające piękno 
i patos twórczej pracy robotnika, no
wy stosunek do pracy, nowe rysy 
charakteru świadomego, ofiarnego, bu
downiczes!o socializmu - „Cement" i 

„Energia" F. Gładkowa, „Hyd.toc:en- bunina, „'Wysokie stanowisko" N. 
trala" M. Sza.tiinian, „Soc" L. Leo· Jewdokimowa, „Ku szczytom" A. Ry
nowa, „Jednym tchem" I. Erenburita, gaczowa, „Donbass" B. Garbatowa, 
„Czasie, napr:t6dl" W, Katajewa, „Stalinowski laureat" I. Gorelika. 

Co tam obłoczki, chmury co tam, 
Gdy ziemia twarda pod stopami. 
W niejedną noc drobny łez potok 
spływał po twarzy Tarasa mamie. · 

Szumi morze, szeleści miękko. 

„Słoneczne miasto" W. llenkowa, Powieści te maja, wielkie i szla-
Szumiały drzewa nad czworakiem, 
'W gonty gałęzie biły wylękłe. 
A chłopcu sny jak złote maki: 
jest świat daleki, jest życie piękne„. 

Nad brzegiem księżyc i jacyś ludzie, 
To Ukrainiec - Taras Szewczenko. 
I Sierakowski - Pulak ze Żmudzi. 

Historia wróci ojczyźnie synów, 
Księżyc ich srebrną osłoni tarczą, 
Gdzie Polska i gdzie Ukraina? 
Tam, gdzie o wolność ludu walczą. 

Człowiek - uczestnik pracy ze· chetne zadanie: pokazać, jak na eta· 
społowej, twórca życia społecznego, pie przejścia do komunizmu przeo· 
przywódca i organizator mas lud·o· braża się i rośnie budowniczy nowej 
wych, budowniczy $ocjalizmu staje się epoki - radziecki człowiek pracy, 
głównym bohaterem radzieckich ksią- GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
żek. t-~~-.:::.::=:::.::..:.::.:=_:..::..:..:.:..:.:=-=--...;..----~------------------------------~-· --..-. .... ----...~-~-------------------~~~ 31 sierpnia 1935 roku rębacz z Don-
bassu, Aleksy Stachanow, wydobył w 
cie.gu zmiany zamiast obowiązującej 
normy 7 ton węgla - 102 tony. Ruch 
stachanowski zapłodnił żywo talenty 
pisarzy, pozwolił ukazać nową pro
blematykę pracy człowieka radziec
kiego. 

Bohater pierwszej powieści „sta
chanowskiej" „Statek Derbent" J. 
Krymowa ucieleśnia po raz pierwszy 
zasadnicze aechy nowatorskie~o ru
chu stachanowskiego: umiejętność 
wprowadzenia czynnika inicjatywy 
twórcul d-0 pracy fizycznej, wyna· 
lazczość, rzutko§ć, hart w przełamy
waniu trudnofoi, zdolność porywania 
za sobą ogólu pracujących. 

„Statek Derbent" (1935-36) poka
zuje jak się winno podnieść współ· 
zawodnictwo pracy poprzez znaio· 
.mość lud;,:i, przez miłość i za'Pał. To
też ksiązka ta odef-lrała dużą rolę w 
mobilizowaniu świadomości czytalni· 
ków, a równie:! pi:;hnęła naj)rzód roz· 
wói powieki o ruchu stachanowskim. 

Wielka Wojna Ojczvtniana dała 
bohaterom powie§ci stachanowskich 
nowy, bo!!aty, ludzki rys: · bohater· 
stwo, patriotyzm. 

W powieści W. Popowa „Stal ł szla
ka" komsomolcy z majstrem Szatiło· 
wern na czele postanawiają, że pozo· 
staną przy martenie i będą pracowali 
również podczas nalotów. W ten spo
sób we wszystkich hutach Zagłębia 
Donieckie~o powstały grupy „szali· 
łowców", które nie zaprzestawały 
pracy podczas bombardowanie 

Bohaterowi"e książki mówią: 
„Na froncie w czasie bombardowa· 

n!a czerwonoarmiści nie opuszczają 
przecież ·okopów: A .czyż tu u nas to 
nie ten sam front?" 

Powieści tego okresu: „Daleko od 
Moskwy" - Ażajewa, „Górnicy" -
W. I~iszewa, „Przysięga" - Gładko· 
wa· i inne odmalowują postać robot
nika - nieustraszonego ŻQłnierza i 
wielkiego patrioty, 

Obecny okres - wytężonej walki 
o pokói, przechodzenie z etapu so· 
cjalizmu do komunizmu-sfr.wia' przed 
pisarzami nowe zadania. Pojawiły się 
nowe książki: „Stachanowcy" P. Sze· 

Wielkie 
K 1-vsowa mówila głośno, z zapałem. Coraz żyw

szy rumieniec: barwił jej policzki. w kan
torku kierownika przędzalni było ciasno i dusi:· 
no - przed chwilą dopiero wyszło stąd kilka
dziesiąt kobiet - agitator, tow. Ro~ala, przepro· 
wadzał pierwszą zbiorową pogadankę. Prźy biur
ku kierownika stało jeszcze kilka prządek, in· 
struktorka Borecka, kontrolerka Turkowa, Rzep
kowska z rady zakładowej„, 

- Bo to nie pamiętam? - cią~nęła jeszcze 
Kłysowa. - W 1935 roku wy.rzucili mnie z. ro
boty na pysk i choć - zdycha1 z l!łodu. Z te.i fa. 
bryki. Pana Sztajnerta. A mój chłop całymi la
tami był bez roboty, czasem tylko przy zdunach 
parę groszy zarobił. 

- Albo pófoiej - prządka wspatła się o biur· 
ko szeroką dłonią - druga redukcja, gdy spodzie
wałam się dziecka. A toż to było wtedy nieszczę
'cie dzieci rodzić! 

- A strajk w r. 1937 pamiętasz? - wspominała 
Borecka. - A okupację fabryki przez zalo!!ę? -
dorzuciła Turkowa. - A stałe obniżki zarobków? 

Zdawało się, że powietn:e w kantorku lia· 
brzmiało dawną, a nigdy niezapomnianą krzywdą; 
Przed kilku minutami agitator Rol!ala mówił tutaJ 
o słowach Józefa Stalina. O broni atompwej. 
O agresji, którą przygotowują kapitaliści-krwio
pijcy, Mówił też o sytuacji w naszym krai:i• 
o trudnnściacb. Wśród słuchających podniosło s11t 
kilka głosów narzekania. Tak - mięso, masło, 
jajka. Ale pogadanka iuż się skończyła. Więk
szość kobiet poszła do domu. I dopierp potem 
Tozpoczęla się rozmowa o tym, jak to było daw· 
niej. Wobec przywołanych pamięcią tamtych obra
zów - nędzy. bezrobocia, jakże małe i śmieszne 
wydały ~ii,> dzisiejsze braki! Niedostatek mięsa, 
masła? No tak, ale nie ma d:tiś ludzi, których nie 
byłoby stać na kupno tych artykułów jak Polska 
długa i .szeroka nie znajd?.icsz człowieka, dla któ
rej!o brak pracy. W dawnej fabryce Sztainerta 
ludzie zapomnieli co to redtikcja. Przy fabryce -
piękny żłobek, w którym zdrowo chowają się ro
botnicze dzieci, i ambnlatorit1m, i klinika dentv
stvczna. I wczasv. A Kłysowej córka na przyszły 
rok pójdzie do gimnazjum - chce zo.stać nauczy
cielką.„ 

Ile zmieniło się w cią[!u tych kilku lat! - Prze· 
cież widać, ze idziemy stale do le'Pszego, że przy-

• 
l codzienne s-prawv 

bywa fabryk i domów dla robotników, szkół dla 
ich dzieci. Toż mofoa wyrzec się niejednego, żeby 
wykonać te · piękne plany budowy! - mówiła 
Turkowa. 

Wiele prządek wyszło, nie otrzY111awszy odpo· 
wiedzi. A przecie! sprawy wielkiej polityki n:.e 
powinny prze~łani:;ić codziennych spraw, nurtują
cych robotnika, jego bolączek. Powinna je śmiało 
podejmować agitacj:i masowa. Argumenty i fakty 
przemawiają przecież z nieodpartą siłą. 
'-W kantorku kierownika przędzalni odbywała 
się taka właśnie wzajemna, samorodna agitacja. 
Proste i jasne stawały się sprawy powszednie!lo 
dnia. Jego wiell<ie o~iągnięcia i nieodłączne co· 
dzienne troski. 

• . • .. 
Warsztaty tkalni łomotały jak co dzień. Tylko 

po szybszych i uważniejszych ni:i; zwykle ruchach 
tkaczek widać było, że leżą im na sercu nie tyl· 
ko codzieńne zadania, ale jeszcze tamto, napięte 
zobowiązanie październikowe. Na to musi się zło· 
i.yć wysiłek każdej z nich. Genowefa Ciotucha 
wykonuje juz 120 proc. Maria Malenta na 6 kro· 
snach - 116 proc. Follakewa, Bocheńska, Misz· 
czak, produltują ponad plan. Dziewczęta z bry· 
gady czutkichowskiel wykonały już plan miesięcz· 
ny w 35,2 proc. Jakie jest źródło tych sukcesów? 
Spróbujmy za!!adnąć o to pochylone nad krosnami 
tkaczki. Nie każda od razu znajdzie .odpowiedi 
Czasem te sprawy ~ tak głęboko ukryte, że trud
no sobie je od razu uświadomić. Ale potem w roz· 
mowie wvchodzt\ na jaw. Jak to jest u Władki 
Sachrajdy? Od czasu, gdy ukończyła 4 Jata, p(l· 
niewierała się na służbach na wsi. Wiadomp, ja· 
kie to było żyćle. Ter· ? pracuje, zarabia. Jest 
przodownicą. Ciotucha tez pochodzi ze wsi. · Przed 
wojną czekałaby ją nędz:a na małej, ojcowskiej 
gospodarce. Malenta jest sierotą. Ale dziś nie ma 
nieszczęśliwych sierot. Maria Malenta - przo
downica, ZMP-ówka, k undydat partii, wie tylko 
z opowiadań. iakie to było dawniej si.-oce życie. 

* ... * 
W Zakładach itn. Róży Luksemburg wzrasta co 

dzień stopień wykonan'.a planów produkcyjnych. 
W walce z przeszkodami w produkcji, ze złymi 
czółenkami, z nowym asortymentem, nierąz bra
kiem kwalilikacji zawodowych - krystalizuje się 
Czyn Październikowy. I krystalizuje się iednocze· 

sme postawa załogi wobec braków, jakie daje, się 
odczuć w zaopatrzeniu. Majster Młynarczyk po· 
wie bez chwili namysłu, że go bynajmniej nie zra• 
żają trudności, jakie napotykamy w marszu do 
lepszej przyszłości. Bo - przed wojną poniewie
rał się na służbach u kułaków, miesiącami nie 
widział nic, prócz kartofli z solą i iałowe!fo barsz
czu. Bo - teraz ma pracę, która daje mu zado
wolenie, z robotnilta awansował na majstra. Bo -
jego dzieci chowaią się w żłobku i prz~dszkolu, 
w dawnym pałacu biedermanowskim. 

Ale przy tym wszystkim aktyw partyjny „Różv 
Lukst>mburg" nie naCl.ąża leszcze za tempem wy
darzeń, nie podchwytu/e nowych, a tak odpowi.e· 
dzialnych zadań. Jeszcze wśród niektórych akty: 
wistów pokutui.e mniemanie, że są tematy, któ
rych „lepiej nie poruszać'', że są sprawy, o któ
rych z załogą „lepiej nie mówić", 

A przecież takich spraw nie ma, Jedna jest dro
ga, którą dążymy do socjalizmu, Tą drogą idzie 
równieź załof,a „Róży Luksemburg", Zadaniem 
organizacji partyjnej jest prowadzić naprzód ten 
zespół ofiarnych i dzielnych włókni·arzy. Otwierać 
im szeroko oczy na to, c~ się wokół dzieje, Tra
fić ze słowem prawdy, przekonania, wyjaśnienia 
do kaźdej tkaczki, prządld, do katdego majstrn. 
Zadaniem organizacji partyjnej i ZMP-owskiej je!t, 
aby młodzież z brygad im. Czutkicha znała dobrze 
i stosowała w 1wei pracy metody Al_!!ksandra 
Czutkicha. Aby młode tkaczki dowiedziały się 
o wielkim znaczeniu ·Rewolucji Październikowej, 
aby do całej załogi, do tych, którzy sarkają i na· 
rzekają niekiedy, do tych przede wszystkim prze
mawiała ćo dzień partia poprzez swych agitato· 
rów. Aby nie bvło spraw niejasnych, niezrozu• 
miaiych. Trzeba, abv szczególnie teraz, w okresie 
realizacji Czynu Październikowego, organizacja 
partyjna porwała za sobą całą załogę i sprawiła 
żeby wspomnienia przeszłości zakwitały wdzięoz
nością i miłością dla władzy ludowej. a świado
mość wielkich zadań Pia~ 6-letnieg;o hartowała 
do walki z trudnościami. 

I H. SAMSONOWSKA 
·-----------------~-----------~--------~----' 

\ 
' 
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Kronika partyjna 
UNIWERSYTET' ŁODZKl: W nie-

, dzielę, 21 paidziernlka br. o godz. 9 
w auli UŁ. ul. Nannowlcza 68, od
będzie 1!ę Q\wa1te 2ebr1mio podsta· 
wowcJ ori;:anl1•ojl p~rty jnej. 

AKADE11UA MEDYCZNA: Zebranie 
otwarte podstawowej organizacji par
tyj1'e.1. ]tttiro mialp odbyó się w dntu 
21 bm. ZOStAIQ OflWolirne. 

.,.. . na • • pt rwszym 
. . -

m1e1scu Potrzeby ludności 
.spó"'°}(Uiel~QŚĆ ' acy powh1.nia ur11u-1 &pinacrLy do wlosów, srzm,ur-0wadeł, I W1iękswść 11Póld~ie1ni br~nży 
l 'ć t -. P!'. emysłu klu """'ilek a<>ra.fek itp drobiazgów metalowo - drzewnej nast.aw1ona pe n1 wy• worczosc p.rz - """'' • "' · . . . . 

,_ · 
8 

.... .awi·ony na ,....„0 • naraża Uczne rzesze klientow na Jest ruoomal wylączrue na p.ro-
cz<>W&!(O, •nOl'Y n •• ..... r-> • "' t d k · · · usługach duko' ma<iową częstokroć nie może wiele ](jopotów i rucpotrw...,ną Il ra- u C'Ję, . ~apom~na~ąc_ o_ . . 

Ję · 1 d b h tę c~su A pra.eclez gdy rzepsuie się w lllle$1.-
2'1-0patrzyć rynku w wie e ro nyc , · i- i d · d · . . ,., ,., ,.., d . n tn Dostarczenie ludzi<>m pracy tego „an u ur:zą zenie wo oc1ągowe, me-
a Jec\n~k meu.węLlnyc,. w co zien Y . • . . . bel czy wózek d ziecinny, to prrze-
\.lŻYt~u artykl.łł4w. Brak w sl~tepach rod7~JU wyrobów, Jak iówniez $tw,1- , . . l b d . • I ć ,., 

----....,...------.,..;...-~------------------ Nen\e d-0staitecu.ne.i ilości placówek cicz n ~ ę ziem) mpowa noweoo 

Zbrodnl'arza Z N-SZ uslu~owych różnych branż, jest w prz~dm1otu, lecz damy go do rcpe
ierwrzym rzeda;ie zadaniem spól- rncJl. Czy jest na I>rzykład rozeczą 
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Str. I 

I w Miesiącu Przyjaźni 
Dzisiaj 

O GODZ. 17, w ~wietlicy ZPW 
i111. Gwardii L11dowej, odbędi;ie się 
AKADEMIA dzięlnicy TPPR Gor
na-Prawa. W prQgrąmi11 bQgata 
c;r.ętić arty:ąlyozna. · o eoni. 18, w świetlicy iau;i
d11 Nicruchomo~d. ul. Kilińckie~'.l 
nr 95, odb~cll:ie się AKADEMlA 
dzielnicv TPPR Śródmieście-Lewą. 

~o 39, wy~łoszonv zadanie odczyt 
na ti?mat: 11ZWlAZEK RADZlECKI 
- OSTOJA POKO,JU". 

O GODZ. 18, ·w świętliQV ZP~ 
im, PKW~, ul. Milionowa, odb1;· 
cl;ilr ~ie prelekcii\ na iemal! „BU, 
DOWLt KOMUNIZ!l\U W ZSRJł". 

wspólnie z Gestapo mordow1I' 
~ . 1 · . dopusz;cza.lną, aby na. ob!l'Zane mia-

ł I• ł6w polsk1"ch ?.IO C:Z.OSCI pracy, . Sfa, Ji-c7ąCego pOnlld 600 tysięcy mie. pa r o Ja!t \V):kaz~Je. Jednak doświad- sz.kańców znajdował się zaledwie je-

O GODZ, 18, w świelllcy ZPB 
hn, Ko;ia$kiego, ul. Wróblcwshic-

O GdDZ. 19 - Klub .Mlętł~y
nąroiłBWel Ksinżki i Prasy oritani
zuje WIĘCZóR POEZJI, ppświę . 
eony twórczości Majakowskiego. 

'W dniu wczorajszym, w drugim dali ;ie:r.nania oskarżeni Teofil r;~me, społdzielnie_ pracy w na~zy:n don punkt usługcwy naprawy wó;i-
nniu rozprawy przeciwko członkom Szott 01•ai Kazimierz Edwi:lrd mJeścle mało _<'lbaJą o z.aspoko.1cnie ltów diiecinnych? Nic też dziwnego, 

Jutro 
NSZ-owskiej bandy „Las'' , skła· Bieńkowscy. polru.eb ludnosci w t:vm zakresJe. że kilkt1 roatt·udnionych !u pracmv- O GODZ. 10, w sali kina ,E,Wol· 

' 11ość", . Qdbęc!r.ir się AKAD MIA 
Teofil Sohott · bądąc kome11da11- Woźmy na przykład Związek nilców n·ie jest w s·tanie podofać :zu- d;;ielnicy TPPR Górna-Lewa. W 

Teatrze Wolska Polsldeg1>, odbę· 
dr.ie się AK.ADEJ\11-.\ dzielmov 
TPPR Sródmieście. W części arty
stycznej wystąpią artyści scen 
łódzkich . 

M~gazyn 
w ... koszu od śmieci 
Qryginalay „matązyn" urządzili 

OQ, JJENRYKA CZE~NIK, ki•· 
rowni~llkłl 11kle• 
pu PSS nr 19 
przy 111. An
drzeili 3. W pu. 
szce po hm· 
drynkach ukrv
ł11 32 pac~ki 
masła, a 63 s:it. 
jajek,.-- w.„ ko
HU Q~ Ślllitci, 

Dopiero )(on-
trnlarn spo· 

łec;1ni :i:aintore111wall •i~ błi:h1l 
d1iałalnośclę k!erowniczkJ sklepu 
i odkryli 11zak<uu1pirowane" pro· 
dukty, któr11 pnesnac11>lłt były na 
„pasek", 

„Pomysłowy" dpzorca 
Dozorca domu ~rzy ul. WIERZ

BOWE.I 9 ułatwia sobie prac~. 
Nocą otwiera kanał i wypusacza 
ftkalic do ścieku ulic&ne~o. Na 
sk11tek tego miee1keńcy okolicz. 
nych domów muszą apać przy 
zamlu1iętych oknach, poniewd o· 
dór uno114cy 11ię z11 iiciekll zalrn· 
wa powietrze, Co 11a to właiciwy 
Dozór Sanitarny? ' 

Kierowniczka sklepu 
otrzymała naganę 

Dyrekr.)4' l\IHD ~ SirócJ.mie.ścłe 
w :iwlą.zlrn .z notatką. z dnia I 
paździerulka br. pt. „l\'lQntarda 
pod ladą.'' za.wla.dłUnia na.1, ie 
Pl'IZeprowadzone d()Obod'l:enle w 
sklepie Nr 46'7 potwierdziło 
słuszność naseych zarzutów, za 
co kierownic-z.k~ sklepu uką,ra.Qo 
nal!.aną. 

Zakłady Prumysłu Bawełnianego 
Jm. Feliksa Dzierżyńskiego, 

ul. PiotrkowJka 293-295, 

podai" do og~nej wiadomości, iż 
stołown\e do uchwały Rady Pań· 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia i 
odwołania są załatwiane we wtor· 
ki od godz. 12 do H przez dyrek· 
tora lub jego zastępcę. Jei\i we 
wtorek przypada dzień wohly od 
pracy, dniem przyjęć jest Palh\it
szy dzień powszedni tytodnia. 
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tem placówki AK w Nlekhmiu, Spóld~ielni Pracy Branży Metąlo- mówieniom i reperacje _ trwają tu pro~ramie bo1tata czę$ć artystycl· 
udii&lał cr.ynnej pomocy bandom Wll - Drzewnej. Skupia on kilkana- całymi tygodniami. A przedeż spół- na. 
NSZ-owskim. Sporządzał listy ście spółd.-zielni z terenu Ł-Odzi oraz dziclnia pracy ,,Wózek" mogłaby o- Q GODZ. 1.0.30, w świetlicy 
członków Armii Ludowej, listy województwa. Asortyment produk- tworzyć kilka nowych punktów ZPB im. J>iiet·i.yńskiego, odb11d;ic 
członków i sympąty~ów Polskie) cji jest niezwykle obfity: meble, usługowych tego rodzaju, gdyż po- ~ię AKADEMIA dziel1iicy TPPR 
Partii Robotniczej. Ną skutelc jego urządzenia biurowe, armatura wo- siada dostateczną ilość facho,vców Górna, z bogatą częścią artyslvcz-

O GODZ. 17, w PJ1btw1>wej 
Szkole Techniczno-PrzP,mydowej, 
ul. Żeromi;kiell.o 115, odbecl•ip. i;iit 
Prelekcia na temat: ,.WYCHQ, 
\Y{ A rum w 'RODZINIE WEDLUG 
MAKARENKI'', donQliU b•nda ~SZ doll:onala zdra- dociągowa, części ele)tt.rotechniczne, w swojej branży. Podobnie przed- nąO. GODZ 11 p • t " . . w ans wowym 

dzieckięgo napadu n.a członkó)I( AL, wózki i t. p. Większość tych spół- liła.wja się sytuacja. na wiei\! od-L---------------------------~--,---
kwaterujących we wsi P<ird'ołowo. d1lielń posiada własne pµnkty usłu- cipkach qziałan~a. clrobmij wytwlir
Zginęlo wówcżas dziesięciu Ci':lon- gowe. Wydawałoby się wtem, że w. czoici. Już wielki czas. aby , WY
l<ów Ą1•mii Ludowej wraz z dowód- takiej placówce naprawa urządie- dział Przemysłu Prezydium Ra
cą, Władysławem Staromłyńskim. nia wodociągowego crz.y n.awet mebli dy NaP11dowe.ł za.interesował się 
Członek bandy NSZ Wiktor nie powinna nastręczać żadnych bliżej nie iylko plan.ami produkcyj-

Matyn!a, potwierdza !akt przesyła- trudności. A jednak jest inaczej. nymi poszczególnych związków 
nia donosów przez Szotta, Wiąkstzość punktów usługowych lJranżowycll' spółdzielni pracy, all! 
OskarżO!łY Edward Bieńkowski pracuje na zlecenie fabryk i insty- równir.:i nillllami rozs2erzania. sieci 

brał udział w aresztowaniu około tucji, natomiast potrrz.eby mies~lrnń- pla-0ówcli: usłµirowyrh tYrh spółp 
60 członków PPR, AL i GL. NSZ- ców Ł-Odzi w tym za.kresie są zała- dzielni, które w większości ·wypad~ 
owcy wybrali spośród aresztowa- lwiane w następnej kolejności, · lub ków nie zostały w tym roku zreali
nych 20 osób i zamo.r(iowali je w iiamówień w ogóle siQ od n ich n ie zowane, 
bestialski sposób. przyjmuje. 
Bieńkowski, aresztowany prży

padkowo przez żandarmerię hitle-
1•owską, na polecenie oficera SS 
Kofta został natychmiast zwolnio
ny. Ka:ft przy tej okazji zwerbował 
:ale~owsldego w charalde1·ze agen. 
ta Gestapo. 

Rozrywki umysłowe (39) 
• 

Szyfrogram 

(BIĘ) 

ilustrowany 
re czy\ane kolejno dad!lj rozwiązanie. 

Za prawidłowe rozwiązanie szyfrogra
mu Ilustrowanego zostaną rozlosowane 
warto5o!owe nagrody książkowo. 
Rozwiązania rrosimy kierować do na

sz~j redakcji w t~rmlnie do dnia 30 paź
dz1<?rm1ca br. z cloplsk!em na kOPertach: 
„Dział Rozrywek Umysłowych". 

RZWJĄZ,\NIA .ZADAR Nr 3Z I S3 

Zadania muzyczne: - Dąma Pll<ow1. 

W niedzielę, dnia 21 bm. Pols!de Towa
rzystwo 'l'urystyoznp-l<rajoznawc2e orga
nizuje wycieozkę do Mµzeum Sztuki (G~
lcria obrazów). 

Z'1lórka chętnych o godz. 10.50 przed 
Muzeum Sztuki, ttl. Więckowsklego róg 
Gd~ń•kiej. Udział w, wycieczce bezpła
tny. 

w 
WIECZORY DYSKUSYJNE 

STOWARZYSZENIU INŻYNIEROW 
I TECHNIKOW 

Dnia 22 i 23 października br. o godz. 
19 w lokalu Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Przemysłu Wlólticnniczcgo, 
ul. Piotrkowska 135, odbędą się wieazo
ry dyskusyjne na temat: „Dlęd;r suro
wych tkanin bawe!nlanych", l\:et1>ruje 
Józef Szumarowsk i. 

Co usłyszymy przez radio 
l'llOGRAl\f NA SOBOTĘ, 
20 PAZDZIERNII{A 1951 r. 

Z KLU~U INSTRUK~OR~"W 
ĄRTVllTYCZNYCI~ l'llZY ORZ:Z 

}{lub Instruktorów Arl:v~tycznych lltZY 
ORZZ - sekcja taneczna. zaw!ądal)li;& 
Rwych członków, te lekcje ta"l'lca poił 
kierowniQtwezp prof. M\ec;i.y1\skiej, qJi· 

. bywać się b~dą w środy !\ąii:Jcgo !Y· 
goclnla w godz. 10 - 12 ~v:i są\1 qw1ct1lcy 
centralne~, przy ul. A. Str1.1g11 1•. 

DYZUltY ĄpTE:~ 

na nzteń 20 f•qbpta) 
Dzisiejszej nocy dyżuru.Ją następu.ląc• 

ap.toki: Limanowskiego 1, Plotrkow~ka ~~. 
Piotrkow•ka 19l, Łagiewnicka 120, PIQtr
kOWSka 307, Narutowicza fa, Gi:ląt'tlli'a 90, 
Armii Czerwonej 8, Srcbrzyńaka 67, . Al, 
Kościuszki ł8. 

ną dzień 21 (niel\ilcla) 
Plotrlrnws1t11 165, F\zgowslta in. Więc~ 

kowskiego 21, KaroleW$ka ••· Napiórkow„ 
Slt!ego 41, f.I. Ko~ciuszki fa. 

Następny osltarżony, Ka-zhuic~ 
Bie11kowski także brał udział w 
napadzie na Pardołowo i został 
również aresztowany przypadkowo 
przez żandarmerię hitlerowską. Po
nieważ wypuszczenie go na wolność 
moglo wzbudzić nieufność i podej
rzeni~ wśród okolicmej ludności -
iiestapowcy upozorow'ali „egzeku
cję" Bieńkowskiego. WyprowaGlzili 
go skutego w lmjdany na pole i 
tnm „rozstrzelali". 

Tuy zag"allld: - Stop, stok, zrą~y 
11.45 „Głos mają kobiety''., 12.15 Przer

Nasrody kstą~kowe za prawidłowe roz- wa, 13.ao Audycja szkolna, 14.15 Borodin 
wiązanie zadań Nr s2 i 33 wylosowały - Tańce połowieckie, 14.30 Aud. dla wy-
na~tr,p11 f~ce osoby: cnowawczyń przedszkoli. 14.36 Muzyka 

TEATRY~ i KINA 
PAJlllilTWOW\' TEATR NO"'Y - rndt. li 

„Poem•t p~dag11glczny". 
l) :ni I dla wszy11tklch, 15.00 Młodzi muzycy przed 

Po „1·ozstrzel1111iu" Kazimierz 
n 7. staw Kowalczyk, Zgierz, ul. Cios- mikrofonem, 15.15 O braterstwie broni 

2) owslta G7. polskleao 1 rosy j'ltiego proletariatu w o. 
ZK~yU.yna ~Vl~niewska, Pabianice; ul. lluesle Rewolucji 1905 roku, 16.00 „Wszeoh
,1\lrkl i "Jgury 15 .• , nicii Rądlow11". 16,20 Konpert rozr.vwko-

Pl\l'illil'J.'WOWY TJi:ATll WOJSKA · I'Ot.• 
l!KIEGO 20 bm. - ir11ąz, 18 - „zemsta", 
21 bm. - godz. 15 I l? - ,,Zemsta''. 

.aieńkowski udal się natychmiast na 
teren sąsiednich powiatów, · by tam 
w dalszy{rl cjągu brać udział w mor-

Cyfry umieszc~one przy każdym rysun
ku, naloty zast~pić lltcrąmi słów odpo
wiadających znaczeniu po;zczególnych 
!lustracji, 8 następnie cyfry w dolnej 
częścl flgury-...z::imienić ria Odpowł3d:tją"ce 
im w oqszu)<anych wyrazach litery, któ-

3) Anna Parnowsl<a, Lodz, ul. Wersal- wy, 16.45 z mikrofonem przez miasto i 
ska 23. wieś. 17.00 Wiadomości popołudniowe, 

POWlil~lllOUN"Y W bm. - llldZ. 19 -
„arzcs:i:ploy bez winy". 21 bpł. -

JO!lz. 15.30 - „1'101·alnp~ć pant Dul· 
~klej", god'.I. 19 „Gn:!sznlcy bez wl11y". 

i dawaniu spokojnej ludności. 
Na tym roaprawa została pi:zer

wana do poniedziallcu, dnia 22 bm. 

4) Jerzy Kmiecik, Łótlz, ul. Wschodnia l 17,15 „Przypominam. y sobie pobyt zesp.o-
5-d m. 1. łów rądzi1>ckich w Łodzi" - montaż z 

5) Romana Blernatówna, Łódź, ul. Na- taśm· -magh„ 17.45 Radiowy kurs jęz. ro-
rutowlcza 74. syjsklego dla zaawansowanych. 18.00 

Koncert. 18.30 „Wszechnica E:adiowa", 
18.50 Audycja satyryczna, 19.15 Felieton 
Tygodniowy, 19.30 Muzyka i akt11alnoścl, 
20.00 „Pr~y sobQCll! po rooocie", u.oo 
Dziennik wieczorny, 21.26 Wlaqompści 
spo1·towe. 21.50 Z cyklu: „ Wiell~le bltdo
wlc komunizmu", 22.05 Koncert Krnkow
slclej Orkiestry l'R. 22.45 Muzyka ta
neczna, 23.50 Ostatnie wiadomości. 

T.,:ĄTR MAl:.'11 - gq~a. 19.SQ „111,t 
I i9qa", 

·ri;:ATR ~UZYCZNY - r:oaz. 19.1$ „ 
„czardanka". 

ARLEIUN 20 bm. rodz, 17 - 31 li'11. 
godz. 15 - ,,2;łot1t Ryl>ka", 

PINOKIO - !!Od'.<. n - „Guliwer w 11.ra
lnl• liliputów", 

BAJKĄ - „warsza'IV11k- prcnuera", tot11. 
u, ao. 

BAŁTYK - Festiwal Filmów Radziłlc• 
kich , - „Zwycięzca ll'ricstwprzy" roll•• 
17, 19, 2~ . 

-
Marszi J esi,en ne 

imprezą niedzielną główn~ 

Niedziela w boksie 
Godz, 11 - w 1!.udz!e Pallla

ntckej: Włókniarz (Ruoa Pa· 
banicka) - Unia (Sieradz). 

Godz. 11 - w Łodzi w sa
li przy ul. Ogrodowej 18: Ba
wełna - Ogniwo. 

PROGRAM NA NIEDZIELĘ, 
21 PAŻDZIERNIKA 1951 r. 

GPVNIA - ,.Program naukowo "~"·la• 
tawy" Nr ~6·5l, rodz. 1', 18, tt. 20, U, 

i\1j.OllĄ 'hlll,\ !(!!" 1111 -
G.00 Wi11dozpośc! poranne, G.Oii W takt „~łodzi marynarze" 'Ollz. 16, l~. 20. 
marszu i płeiinl masowej, 7.0o Wląaomo- l\lUZA - „Czekaj 11a mnie'· - iroljt:. 
lici poranne, '1.05 Koncert. 8.0{) Dz!ennllt 18. QO. 
poranny, 8.20 Od melodii do melodii, POLONIA - Festlw111 :Ffhnliw Radzi$!)• 
8.30 „Wszechnica Radiowa", 8.50 Ąudy- ldoh - „Zwvpir,zca przeatworzy" goqir, 

Na ozolo nle~zlelnych lm· 
prez sportowych wysuwają 

się ~nów M1Lrue Julenne. 
Tym razem weztną w nich 
udział wszy&cy ci, Jcl()rzy 1: 
różnych powodów nie mogli 
startować U bm. oraz około 
13 ty~lęcy młodzifźY •zkol
nej, iarówno ar:kół agólno 
ksztaloących jak i zawodo
wych. W ł,oclzl mlo1hież. ~~J;.ól 
ogólnokształcących maazero
wać bę~zl1t w sześclll punk-

o godzinie 9 rozpocznie 
matszs młodzlet szkolna, o 
godz. 8.30 zs. „Włókniarz", a 
o godzinie 10 pozostałe zrze
szenia. 

Z imprez krllJowych obok 
Meru;ów Jestennycti odby
wających się poct hasłem -
katdY i;portowi11c ozlonk!em 
ToWU'f,Y~twa Pf<lY~i!ŹDi Pol
sko·'ft.adziecklej - na uwagę 

:rnsluguje Jeszcze - Jedyny 
mecz piłkarski o mistrzo
stwo I ligi, rozgrywany w 
Waru:aw!c pomiędzy CWI<S 
a ,,Górnikiem" z Radlina. o
r~z s(lotkariie ligowe w "ko
szykówce, a zwłaszcza V.-Y• 
stęp łódzkiej „Spójni" w 
w·arszawle, która rozegra 
męcz ze stołęcznym „Koleja
rzem'j e 

Godz. 11 - w Pabianicach: 
Włókniarz (Pabianice) - U
nia (Plotrltów). 

Godz. 12 - w ł.odzl w hall 
sportowej. na Widzewie; 
GWKS Spójnia (Toma
szów). 

W koszykówce 
Godz. IS.30 w hall ~porto

wej na Widzewier Włókniarz 
CWKS (Warszawa). 

cJa SKRK. 9.00 Koncert Organowy, 9.30 16,311, 18,30, t0.30. 
Ąudycja dla dzieci, 9.45 „Wieś ta1\czy 1 PnZEDWIOllNJE - „Srebrne kolcz:vkl", 
śpiewa", 10.00 Przegląd prasy stoteczneJ. go1l11. 11, eo, 
10.05 Skrzynka ogólna, 10.io Poezj11 i mµ- Rli11(0RD - „Ulica i:rantczu11" rodz Ił, 
zyka. 10.GO Robotn!Gze ze~poły $wletl1- 2p, · 
cowe przed mikrotonem P.R„ 11.10 Kon~ ROAO'l'NIK fdl• młollatr-t"• 
cert, 11.•o Sk1·zynka Wszechnicy Radio- ,,Smiall ludzie", godz. 17, Jł . 
wej, 12,0ł ,,Nil l'llarginesle wielkiej poli- ROMA - 1,Wesoly jarmark" - rodz. 
tyki" 12.15 Poranek symfoniczny, 13.po U, zo. 
Wyjątki z oper węgierskich w wyli;. or- SOJUflZ (Nowe l:llltno) „Harry lmjth nłł. 
kiils\1·y, 1',00 Audycja słowno-mu- l~rYWłl 4m,fy~q", JU!IB, u. · 

Polska - Czechosłowacja tach: na ChoJn;ach. w Parku 
Krojczyni, cewiaczki, uczennice powy· Ponlatowsklero, w Heleno-
żei' lat 18, dziewiarzy na mauyny wie, na 111. Spornej, na 1'a- W skład reprezentacji bok· Mlędzypańst~owy mcoz Śliwa prowadzi 

zyczna, lł,20 ~ncert wymienny, is.oo S1'\'I.OWY - „J>ggromllA a,tamana'' rod• 
Plosenkl w wylc. Chóru Eryana, 15,15 18, ęo ' • 
Audycja dla dzieci, 16.oq. „co przy no• SWIT - „Mmr;yka i n,11(116", JOds. 11, ~e . 
szą nowe problezpy", 16.20 Od naszych Tl\ 1'RY - „Np 11t1•lecs 01.ucyl!•' 
korespondei1tów, 16.30 Koncert życze1'1, .rods, tt; JJ, 20, 

rolewte I w P&rl(\l 3 lllaJa. scirskil'lj polski, która roze-
oczkarkowe i uczniów powyżej lat tą Centralnym punktem mnr- gra dwa mecze w Czeohoslo- Polska - CSR odbędzie się 

21 bm. w mieście Swlt na 
w turnieju szachowym 16.50 StrauRs: Gazetki poranne - wali!, Wilit.A - F111tJw111 Filmów ftad,lee· 

17.20 Koncert rozrywkowy, 18.00 Na fa)! klob, - ,.ZwYolo&ca l'fllllitworiy" r«llłl. oraz robolników gospodarczych i szów młodzlezy ukół uwo- wacjl wchodzi 16 zawodni-
transportowych zatrudni11, natychmiaat dowych bqd.zle l'11rk Ponla- ków, s11 to:· Kukier, Justka, 

Po siódmej rundzle turnie- humoru i satyry, 18.30 Stylizowana Pol- u, .11, eo. 
SłO\\'aOji. Drugie ~potkanie Ju szachowego o mistrzostwo Skę Muzyka Ludowa, 19,00 Koncert Cho-

Z kl d P ł D I ki towaJclego WQtnlllk, lltetanluk, Bazar. 
· a n Y rzemys u z ewlan eito \ Zrzeszen'la sportowe, które nlk. soczewlńskl . Ku1llaclk, 

Polsk1 prowadzi nadal kra- p!nowski, lP.30 „Ożenek" słuch, n.oo wr..().JOU.\ftZ - 11!41c11111n' • pąwo411 r•~ rozegrają Polacy w Pradze, kowlanln $\lwa - 6 pkt. I Dziennik wieczorny. 21.~a Wiadomości ll\1111tlł, · 
im. Tomasza Rychlińskiego, ł.ódi, Al. nle wYPelnJły swego Umltu Suszkłl, Antkiewicz, Debis111, 
Kościu•zki 23·25, Zgłosz~nia o•obi· I w ubleglCI niedzielę, organ\- 1'tnsiał, Cllychła, Nowarll, 

gdzie wystąpią jako repre- (jedna partia odłożona) przed sportowe, 21.30 Wieczorna &ercnada, 22.on WOI.NOSO - ,,ll'otłwłll Pllll'llW 1'.&11,ł•I!• 
zentacja Warszawy przeciw Balcarkiem (Bytom). w slód- IWiadOllJPllcl sportowe, 22.40 Koncerty na klllh, - „Zw:y11loiuia pne•two1·~y" 101111, 

ste dQ Sekcji Personal~ej w godz. zują marne na twoich &ta- Kr11plf1włll, onelak, t G0jctań· 
7 30 d 15 30 9 8 

ryci} trjlsach. ski. 
reprezentacji Pragi. Mecz ten mej rµndzle na osiem partii lnstrumcn1Y solowe i orkiestrę, 23.18 lft, U. to. 
odbędzie sii; 25 lub 28 bm. ukończono cztery. Muzyka na dobranoc, 28.50 Ostatnie wia- ZAC!ffĘTA - „ll11b • prse•11k11jl1ml", „ o • . 6 ..... _........_ ________ _._ ____ _ 

-------------------------- domoliol. , i;olla. U, IO, 
•-1111-111-1111-1m-1111-1111--.1111~-..-1111_11._1111-1111-"1111~111-1111-1ur-1111-1111-1111-1111-1111.-1111-1111--.111111111•1111~111-1111-1111~1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111• 
' Po chwili zaś zauważył, że ulicą Nawrot na wprost niego sunie 18. Zdecydował się wreszcie: jeżeli strych okaże siq zamkni~ty, możt 
_po~hód z czerwonym ~ztandarem na czele. Zieliński postanowił po. lEON f!OllOłłClll przecież wrócić tą samą drogą. Włożył do kleszeni spodni rewolwer, 
św1~clć sJę i uprzedzić manifestantów o zagrażajijcym im niebezple- DARYK~D~ który zostawił mµ do czyszczenia NAjdcl, Szarpnął blachc. Przt:r; czeństwie. Ale zbliżywszy się do ~ >ł „ ,_· ,;!; otwór wpadł d'o komórki powiew wolnego; wiosennego wlatru. Nad 

pochodu zaniemówił: drzewce dachami otwierał się widok na dymiącą białymi kh:baml gęatel[o 
sztandaru dźwigała grupa dziew- dymu gazownię, na wieżę kościoła i czuby zielonych już drzew. 
czynek w wieku dziesięciu-dwu~ Na odsiecz p01icji przygalopowali kozacy. Zamknięty w wąskiej Widok zieleni i powiew wiatru uderzyły Stasiakowi do głowy. 
nastu lat, wśród których poznał ulfcy tłum n.ie miał wyjścia. Ludzie rżucali się na konie, chwytali Nie miał więcej wyrzutów sumienia, że postępuje wbrew poleceniu 
własną córkę. Za nimi kroczyli kor.llków za nogi, Jeden z manifestantów zawładnąwszy wyrwanym towarzyszy. Dziś miejsce wszystkich było tam„. Nie wiedział do-
dorośli, śpiewając: 11Krew naszą policjantowi karabinem wymachiwał nim jak mączugą. W Wi· kładme gdzie, ale był przekonany, że wystarczy wydostać się Stl\d 
długo leją katy„," Zieliński ·z dzewsklej, dokąd przedarła się większa grupa ludzi, ktoś krzyknął: na dół, a drogę wskaże mu sam ruch uliczny. Otwór był dość duży, 
krzykiem dopadł córki: _ A to szpicel, łflp go! _ Niski człowiek w kaszkiecie na głowte aby udało się przesunąć przw: niego z początku nogi i ciało, po• 

- Smarkula paskudna, a ty co rzucił s!ę do ucieczki. Dopędzono go i uderzeniem w pierś powalono tern ramiona, wreszcie głowę, Blacha na dachu uginała się i przy 
tu robisz!„. na :z;temię, ~a środku ulicy przez jakiś czas kotłowała się żywa ludz- każdym ruchu wydawała przerażliwy łoskot. Wrei>zcie Stas;iak zna-
Porwał dziewczynkę, która za~ ka masa. lazł się na zakurzonym, pustym strychu. Nic Już nie stało tm.l na p,rl!:e• 

częla PłAlrnć, i prawie niosąc jf!, W milczeniu zadawano ciosy, bito okutymi obcasami, rzucano o szkodzie. 
powlókł prędzej za rękę w kierun- bruk pozbawioną już życia i tylko kształtem swym przypominąjącą Poprawił spodnie i kurtkę, wyjął i jeszoze rai obejrzał broń, 
ku domu. Po drodze wyrzucał jej; ludzkie ciało kukłę. po czym zaczął zwolna zstępować krętymi schodami na dół. Na 

- A co byś zrobiła, gdyby cie- Był to Bieniak, ale inny Bieniak, brat „Tygrysa';. Sam „Tygrys" ulicy rozejrzał się, Tak dawno już nie był na dworiel Nogi wr 
bie kozak na śmierć zabił.„ od rana siedział w cyrkule, gdzie czuł się najbardziej bezpiecznie. dawały mu się dziwnie lekkie, odczuwał zawrót głowy. U wylotu 

Dziewczynka przestała płakać, popatrzyła surowo na ojca i odpo- „ ulicy zauważył gru,pę ludzi. Ruszył w ich stronę. Wtedy ~opiero 
{Wiedziała niskim głosikiem: * • poznął, że znajduje się na rogu Wschodniej i Połµdniowej. Tu 

,_ To bym nie zyła„. , Tego dnia Stasiak od świtu nie mógł sobie znaleźć miejsca. Nikt stał większy tłum, wypełniając skrzyżowanie ulic. Nad ałowruni • „ . * do niego nie przychodził. Rozumiał ~ musieli dziś być i byli wszys- zgromadzonych ' powiewały czerwone sztandary. Pojedyncze ~osta~ 
cy na ulicy. Za oknem panowała c:isza„ Tylko z daleka dobiegały cie przebiegały z jednego miejsca na drugie. Przygotowywano sic 

Wypadki n<;ł Wodnym Rynku miały swój dalszy ciąg. Ostrzeliwu
~ąc się dragonom, część tłumu zdołała przedostać się przez plac i po~ 
łączyć z pochodem, który tworzył się na ulicy Głównej Tu, od stro. 
ny Piotrkowskiej, maszero~ał oddział policji z prystawem, tj, komi
sarzem cyrkułu, Nikołajewem, na czele. Prystaw. widzqc rosnący 
tłum i na(lbiegających od strony placu ludzi, wydobył szablę z po„ 
chwy i rzucił hasło rozpoczQaia ataku. Policjanci nacierali, wyrzu
cając naprzód bagnety, zadając ciosy kolbami. Rozbrzmiałv ieki 
i krŹSki. Robotni~ bronili sie kamięniami, 

1 

odgłosy salw i poJeaynczych strzałów. ?róbował czytać. Ale tym do pochodu, ' 
razem N aj del przyniósł nieciekawe· książki. Pisano w nich o ziemia- - Z bronią naprzód - powiedr.iał glośno szczupły męillr.;.zna 
n\naQh lub chłopach. ale także jakby z ziemiańska. Mało go obchodzi- z czarną spic2astą bródką i w okularach. Miał wygląd nauczyciela. 
ły sprawy zrujnowanych dworów i romanse szlachcianek na w~1da- Ale na jego wezwanie z tłumu wysuwali się robotnicy-pakarze, 
niu. Kilka razy zbliżał się do komórki i badał otwór, założony bla- wychodzili zgarbieni rzemioślnlcy, wystąpiła też młodi;i niewiaata 
chą , Otwór wychodził na dach. Przez szparę między blachą a ścianą - trzymająca brauning. St1111iak również przedarł się z dalllzych 
widoczne było uchylone okno, które musiało prowadzić na strych szeregów i zbliżył do uzbr0jonej bojówki. Zaint01;i.owano „Czer-
sąsiedniego domu. Mogła to być jedyna droga, łącząca jego kryjówkę :wony sztandar". Pochód ruszvł.„ 
ze światem: ·drzwi zamkni_ętQ od z.ewna.trz na kłódke iak zawsze. CD. c. n.) 

• 

• 



• 
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Na drodze do pł-zekształcenia Łodzi- w miasto soc,jalistyczne 
(Na·rada projekł<Jnłów budowniczych z przedstawicielami społeczeństwa) 

W piękneri auli It:iceum Pedago
giC2Jilego odbyła się dnia 16 b. m. 
nair.ada projektantów i budowni
~ych naszego :miast.a rz. P7-'Z~S.tawi
cieilami spoa:eczeństwa, rzorgam.irlOwa
na przez Prezydli.urn Rady Nia.irodo
wej m. Łodrzli, z inicjiaif:ywy redakcji 
„Głosu Robotmcizego". W n'Cl['ądzie 
uc?JeStniczyli: przewodniczący Pre
eydium R. N. m. Łodzi tow. Marian 
Minor, członkowie P rezydium R. N., 
d)T. Depa r tamentu Planowania 
PKPG, tow. Malisz, dyrektor i ar
chitekci Centralnego Biura Projek
tów Miast i Osiedli, architekci i pra
cownicy łódzkiego ZOR, pre.odow
nicy pracy i p rrzedsrtawlciele związ
ków zawodowych, przedst.awicie le 
prasy i korespondenci. 
Naradę rzagaił tow . Minor, po 

czym dyr ektor ZOR w Łodrzi tow. 
ProJrnlewicz wygłosił referat na te
mat: „Lokalizacja budownictwa 
miesrzkaniowego w Łodizi''. 

Reforent stw.ierdził na wstępie, że 
dotyehczasowe powiązanie inwestora 
budovv:n.ictwa mieszkaniowego, ja
kim jest ZOR, z masami pracujący
mi Łodzi było niedost~eczne. Odbi
ło S>ię tó ujemnie na budownictwie, 
na -którym rzaciążyły pewne ma111ka
menty, Jedynie przy udziale czujnej 
kontroli i krytyki 11połecize11&twa 
uda się uniknąć tych błędów w 
prrz.yszłości. 

Mówea wyi,iaśnił prrz.yczyny, dla 
których ZOR re~uje budownri.c
two · osied•lowe, a n ie roz)?roszone. 
Budownictwo osiedlowe zapewnia 
kompletność urrz.ądzeń komunail.nych 
i rozwiązU:je problem uocrz.ądzeń so
cjai!n;o - usługoWYch. 
Głównym terenem budownictwa 

mie&Zikaniowego ZOR jest obecnie 
dzielnica północna --:- Bałuty, dziel
nioa w 60 proc. wyburrzona pnzez 
okupanta hitlerow.skiego, stanowią

ca przedhtżenie centru_m mtasta i 
skupiająca ważne aiI'te:rie komuni
kacyjne. Ten układ sytuacyjny i 
konieczność izerwania z peryferyj
noscią dzielnic mieszikaniowych 
sprawiły, że WYSiłki ZOR koncen 
trują się obeOOJie na Bałutach. 

Oprócz tego, bloki miesrzlkaniowe lo
kalizowane są przy w:yiloc.ie szosy 
warsw.wskieti w rejonie ul. Nowot
ki, orarz odbudowa i część budow
n'ictwa nowego na Stokach (osiedle 
fan. J: MaJ:"ohlewskiego). 

Plan 6-letrui prrzewjduje wybudo
wanie w Łodlli O'koło 4-0 tys. izb 
mieszkalnych. W pierwszych dwóch 
iatach reali~oji planu oddano do 
użytku 5 tys. now~h izb mieszkal
nych; 2,5 tys. d-ail.S1Lych ~izb rz.najduje 
się w stanie suroWYffi. W dzielnicy 
północno - łódrzkiej buduje się obec-

»Harry Wysoki Podatek« 
Propaganda wojenna w · USA 

przybiera na sile. Wydawnictwa 
finansowane przez Wall-Street co
raz bezwstydniej zachwalają ame
rykańską produkcję wojenną. W 
gazetach, miesięcznikach, tygodni
kach - ukazują się masowo wy
kresy, ilustracje, artykuły „sym
bolizujące" wzrost amerykańskiej 
machiny wojskowej, która ma od
sunąć widmo l<ryzysu i zapewnić 
bandzie giełdziarzy panowanie nad 
Ś\.\'.iatem. 

Zamieszczony powyzei rysunek 
wyjęty został z novrojorskiego ty
godnika „Time". Według objaśnień 
redakcyjnych to „drzewo śmierci" 
symbO'lizować ma siłę wojskową 
USA. 

Rysunek powyższy przedrukowa
ny został w szeregu innych dzien
ników USA, a centralny organ gieł
dy: „New-York Times" zamieścił 
obok niego portret Charlesa Wilso
na, prawej ręki Trumana' w urzą

dzaniu orgii zbrojeń - „kierowni
ka mobilizacji dla obrony" - z do
pise.m, że jest on głównym filarem 
i W5półtwórcą „potę~i amerykań
skiej". 

„H an'Y the Big Tax" („Harry 
Wysoki Podatek") nazywają dziś 
obywatele USA mister Trumana, 
który za pomocą machiny podatko_ 
wej wypompowuje z nich ostatnie 
centy, po to - aby pchać je do kas 
pancernych szajki bankierów 
podpalaczy pokoju. 

nie ok. 20 budynków w osiedlu Nr 1. wynikły na skutek oderwania się 
Dokumentacja techniczna budyn- od masy uży.bkow.ników, która naj
ków osiedla Nr 3 ukończona rz.osta- lepiej może ocenić wartość wybu
nie na IPOC!Zątku przysrzlego roku. dawanych miese:kań. Dlatego też 

'1Rrzeprowadzane są obeońie prace pierwsza narada budowniczych ze 
kaina•l!ioocyjne. Zasadą, którą kieru - społecrz:eństwem i następne narady 
je się ZOR pmy budowie dzieln icy winny pomóc we właściwej i szyb
StaTe iM.iiasto, jest urukać wyburze11, szej realizacji planów budownictwa 
użytkować to, co można. mieszkaniowego w robotniezej Ło-

Tow. Prokulewicz stwierdził, że dzi. 
błędem, który popełniono prrz.y do- Ob. inż. Kowalski, k tóry jaikl) 
tychezasowej rz.abudowie tej dzielni- pierwszy zabrał głos w dyskus ji nad 
cy, jest niskość i rzadkość budyn-: referatem. ucznał naradę za nieco 
ków. Jest to nieekonomiczne i n ie- spóźn !oną. Dzisiaj, k iedy rze CIZ się 
racjonalne z punktu widzenia r ealizuje. dyskutować trudno 
ukształtowania architektonicznego. stwicrdzit ob. Kowals!d. Mówca aa-
Toteż dalsze osiedla będą przecięt- kwestionował , crzy procent m iesz
n ie 5-kondygnaojowe. Osiedle Nr 1 kań d wui11bowych w projektowa
będrzic · 4-kondygnacjowe. 5 proc. nych blokach jest uzasadniony. 
mieszkań w tych ooie<llach bętlz\e MÓWC''.• podniósł także sprawę 
·jednoirzbowych, 50 proc. - dwu- wcześniejszego zaopafrrz.enia nowych 
izbow ych, 40 proc. - trzyizbowych osiedl i w urządzenia socjalno - usłu

i 5 p roc. - czteroizbowych. gowe, ażeby od początku mieszicań-
W Dzielnicy Stare Miasto mieści.': cy tych osiedli poczuli się z nimi 

się będzie na nowo uksrz.:taltowa:w sciśle zwia zani. 
Rynek Bałucki - cen1rum urządzeó Obszern~ przemó~ienie na te
społecrzno - usługo\vych o funkcjach mat ?.asad lokalizacji budownictwa 
ogólnomiejskich i pozamiejskich dia miesz!Giniowego w urbanisty<:e so
Zgierza, Ozorkowa i Aleksandrowa. c ja·listycznej wygłosH tow. Ciborow
Na północ od tej dzielnicy prizebie- ski, dyr. Centralnego Biura P.rnjck
gnie kolejowa linia średnicowa. tów Mias t i OsiedU. Stwierdził on, 

W zakończepiu swego referatu że Łódź, która więcej niż jaikiekol
tow. Prokulewicrz. podkreśHł, że do- wiek inne miasto w Polsce nosi na 
tychcq.asowe błędy, które pomnie.i- sobie piętno sjosunków kapitali
seają rM!aczenie osiągnięć Z OR-u, stycznych, w kt5rej podzia.ł klasowy 

znajduje odbicie w rozmieszcrz:eniu 
drzie1nic klas posiadających i dziel
nic proletar.iackich , że ta Łódź wY
maga sizczególnej iroi;ki w socjail.i
stycznej p.r!Zebudowie ur banisty-cznej 
i architektoni'CZl!'lej. „ w· urbanistyce 
soajalistycz,ne:i - mówił tow. Cibo
rowski - budownictwo mieszkanio
we jest głównym elementem kon
strukcji przestrzennej, plastycznej i 
kubaturowej mias•ta. Ono to określa 
oblicze miasta" . Crzy słusznie ucizy
niono - zapytał mówca - lokalizu
jąc nowe osiedle mieszikan.iowe na 
Bałutach? Za tą decyzją przema
wiał wzgląd najważrriejsrz.y, wzgląd 
polityczny i ideologicrzny: trzeba 
rznieść pod;;ciał klacsowy rua proleta
riackie ipe.ryferie i burżuazyjne śród
mieście, trzeba aby w śródmieściu 
powstały nowe dzielnice mieszka
niowe dla ludzi pracy. Przeciwko 
tej decyz.ji przemawiały wizględy 

ekonomicrzne: teren ' zabudowany, 
nies-kanali-z;owany, wymagający przy 
nowym ukształtowaniu dodatko
wych, wysokich kosz.itów. Decyzja 
jednak zostata powzięta. Czy całko
wicie słusrrnie? 

Ob. Szmaglewska. wysunęła wnio
sek, aby dobrze utrwalić w pamięci 
młodego pokolenia wygląd starego, 
zanikającego z dnia na dzień, kapi
talistycznego miasta - jako naocz
ny obraz minionej epoki. 

Tow. inż. Jaworski zwrócił uwa
gę, że mankament niskości budyn
ków ZQR.,.u w dzielnicy północno
łódzkJej można złagodzić przez 
stworzenie na ich zapleczu wyż
szych budynków. Zyska na tym 
pr.zynajmniej panorama tej dziel
nicy na tle całości miasta. Mówca 
wytknął tym budynkom prymity
wizm archit ektoniczny i zarzucił 
projektantom, że nie studiowali. oni 
historii Łodzi, na skutek czego nie 
potrafili nawJązać do cennej trady
cji ukształtowania architektonicz
nego rynku star omiejskiego. 

Przeciw poglądowi, · jakoby na 
dyskusję planów urbanistycznych 
było już za pozna, wystąpił tow. 
Groszkiewicz. Mówca podkreślił 
niezwykłość i jednoczesną zna
mienność tej dyskusji. Jest ona 
możliwa ·i potrzebna dlatego, że 

spraw przebudowY Łodzi nie mógł 
dotychczas postawić nikt inny po
za klasą robotniczą. Toteż prawi· 
dłowa przebudowa m iasta starego, 
kapitalist y cznego, w miasto nowe, 
socjalistyczne jest sprawą honoru 
klasy robotniczej. Trzeba ją głębo
ko zainter.esować problemami ur
banistyki. Fałszywe jest mniema
nie, jakoby w tej dyskusji mogli 
zabierać głos tylko urbaniści i ar
chitekci. Głos mieszkańców przy
szłych dzielnic, głos gospodarza 
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STUDENT DE GAULLE: 
Stalingrad 11a mapie? 

PROF. GUDERIAN: 
sza uboczne tematr. 

- A gdziei się poclzial 

Niepotrze1mie p11ri poru-

Ho-o-op! Ho-o-op! 
Po bjlkach go, po bokach! 
Dobra jest. Teraz pod no
gi. Niżej, niżej . „ Jeszcze 
go raz. Ho-o-op! Ho-o
op ... 

Przy jednej z budowli 
bałuckich zwija się rażno 
grupa młodych i-obotni
ków. Robota pali się im 
w ręku. Zwalaj ą zaku
te w żelbetonie kawały 

muru. 
Przez dobre pół godzi

ny mordowali się z nie
ustępującą przeszkodą. 

Opierała się im całą mo
cą metalowych zbrojeń, 

cegły cementu. Ale 
wreszcie ustąpiła. Trze
szczac i sypiąc różowym 

pyłem, kawał muru \l'unqł 
na ziemię. 

dzi robotnicy zabrali się fia dorzucić inne bardziej 
do następnego zwału, przekonywające „argu
trzymającego się mocno na mcnty" , 
stalowych prętach. Trze
ba się pospieszyć, bo po 
nich m.aią tu przyjść in
ni, aby postawić nowy, 
pięl:ny dom„. 

Zn~my jednych, znamy 
dcugich. Tych młodych , 
p elnvch entuzjazmu pra
cy robotników, pomaga
jących budować lepszą 

przyszłość kraju 1 tych 
również młodych , ale 
stroniąr.ych od pracy ła
zików, obiboków, chuli
ganów. Tyrrt musi wy
dać zdecydowaną wal\<ę. 
cale społeczeństwo. 

A. OCHOCKI 

- Ho-o-op! Ho-o-op! Po 
bokach go, po bokach! 
Dobra jest. 'Teraz pod no
gi. Niżej. Niżej„. Jeszcze 
go raz. Ho-o-op!. .. 

Występ bez nog , 
(z pamiętnika' inwalidy) 

(wg. „Ludas Matyi") Zanim pył opadł, mło~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ / 

Napastowany przez chu
liganó\1· pasażer r zeczy
wiśc ie ma dość. Spadł ze 
stopni tram\vaj u. o mulo 
nie dostał się pod koła. 
A chuligani zabierają slę 
do „następnego". aby u
torować sobie drogę do 
wm:trza wozu, Rozpycha
jąc się łokciami dotarli 
do drzwL Dalej nie pójdą, 
bo po co? żeby natknąć 
.się na kondnktora 1 zą-

I ja kiedyś byłem nogi moje zaczęły się 
piękny i młody. Kiedy chwiać, a jedna z nich 
odezwałem się, polłle- - bumelantka - zu
pywano mnie z podzi- pełnie odpadła. Już 
wem po grzbiecie ze od d awna nikt nie m.>
słowami: h,o, ho, ależ wi o mnie: ho, ho, to 
to prawdziwy „bech. praw-dziwy „bechsz. 
sztajn" ! Po prostu taj n", słyszę natomiast 
przyjemność go posłu. często: ależ to stary 
chać„. gruchot, który nawet 

do gry w karty lub 
ping-ponga się nie na
daje. Na emeryturę z 
nim! 

„Jacyś P 1. " o acy ... 
placić za bilet? Da·wno minęła moja 

Przejada t ak kilka przy- młodość, górna i chmur 
stanków i znów roztrąca- na, dawno upłynął 

„Poszukiwana man. 
ka do dziecka. Warun. 
ki do omówienja ... " 

„Furman z własnym 
koniem poszukiwany 
przez przedsiębiorstwo 
przewozowe. Może być 
gniady.„" 

„Poszukuje się ja. 
kichś P olaków, którzy 
by byli chęłni do zwro 

naści tej zresztą nigdy tercsom narodu, prze- iąc lud7 i ""ysiadają. 0-
cr.y \\'iście . t;·Inym porno- wiek dojrzały. Ząb cza 

emLgranda nie miała ciwko niepodległości stcm. Kobiety, starcy, su drasnął moje zęby z 
- ani przed wojną, w Ojczyzny. dzieci? To „bażantów" autentycznej kości sło. 
kraJ·u, ani obecnie, za- I dlatego nie może nie obchodzi. co Innego, . t 

b · p 1 gC:y Im klos niechcący mowej, głos mój s ra. 
granicą. Najlepszy te_ tu yc mowy o " O a- zesunie pła~kl kapelusik cił swoje piękne 
go dowód to kumanie kach", nawet z zastrze. z misternie zacze~anej a brzmienie i przyporni. 
się tych pogrobowców żeniem „jacyś''. Są to la mandolina fryzury. na dziś zgrzyt tramwa• 
Sanacy3·nych ze zgal- bowiem elementy , któ- Wtedy - blada. Do wy-szukanych słówek patra- ju na zakręcie ulicy, 
wanizowanymi hitle- re nic z Polską wspóL !------------........ -------- --, 
rowcami. Przeciwko nego n ie mają. 
najżywotniejszym in· O. S. 

tu terytoriów za Oiłrą.-------------------

·I oto spotkała mnie 
niedawno dzi.wna nie
spodzianlca. - Szykuj 
się do uroczystej aka
demii powiedzieli 
mi dobrzy ludzie z 
W-łu Kultury RN w 
Łodzi. - Licznie ze
braną publiczność, sta. 
ruszku, zadziwisz. 
Zadziwię? - spytałem 
zażenowany - Czym? 
Chyba brakiem nogi... i Nysą„." 

Jesteście zdziwieni 
skąd to ostatnie, obel
żywe ogłoszenie? Z or_ 
ganu p:i;asowego baro
na Andersa, z londyń_ 
sk.iego „Dziennika Pol
skiego" (?), który w 
Nr 229 zamieścił taki 
oto „passus": 
„Po podpisaniu przez 
przywódcę wschodnlo. 
niemieckich wysied
leńców, Wurzla Jak
scha-układu w spra
wie Sudetów z gene
rałem Prchalą, obecnie 
poszukuje się ta.kie ja
kichś Polaków, którzy 
by byli równieź chęt· 
ni do zwr<>tu teryto
riów za Oiłrą I Nysą". 

„Forma", w jakiej 
baron Anders i sku_ 
piona wokół niego „je
lita sanacyjna" m obili· 
zują r odzimych . rewL 
zjonistów - n ie świad 
czy o poszanowaniu 
„godności" londyf1 
skich emigr antów. God 

Pom ieszane koła 
który odznaczył Henry 
Forda II swoim orde
rem - na gigantyczną 
manifestację postępo· 
wej młodzieży całego 

świata. 
Szybko powrócił 

Zachciało się nie
dawno pewnemu egzo
tycznemu królowi 
zwiedzić Europę. Po_ 
nieważ był to amery
kański król (sam ocho
dowy), liczył na en
t uzjastyczne przyjęcie 
ze strony poddanych 
·u s A na zachodniej 
połaci t zw. starego 
kontynentu. Tymcza
sem okazało się, że, 
niestety, ani czasy ani 
masy w Zachodniej 

„król samochodowy" 
do swej monarszej re- i---"---'---r=====:;==;---"--~'--.o....-.i 

Europie nie bardzo 
sprzyjają władczyi:n 

zydencji w Detroit. Sa 
piąc z oburzenia rąb
nął z miejsca płomien
ny artykuł we własnej 
„Detroit Free Press" , 
że on, Henry Ford II, 
jeden z generalnych 
akwizytorów mięsa ar
matniego - obali rzą
dy ludowe w krajach 
Europy". 

O królu, chociażby to 
był tylko król „samo
chodo'"'Y" - nie wy
pada powiedzieć : po
mieszały mu się klep
ki. Henry Fordowi Il 

-.po prostu pokręciły się 
lrnła - te od samocho

rys, Marian 
Obowiązek swój w czas spełnił, 
- dostał 'premię ze spółdzielni. 
Kulak państwo os:::ukiwał 
- od kary się nie wykiwa 

Ney 

- Furda noga - usły
szałem w odpowiedzi 
- Podeprzemy cię ta_ 
boretem - A ton? -
broniłem się rozpacz.. 
!iwie. - Ton nie jest 
najważniejszy. Bę
dziesz służył tylko do 
akompaniamentu.„ 

I rzeczywiście służy• 
łem, jak mogłem, a nie 
jest moją winą iż 
akompaniatorka szu_ 
kając pedałów, któ
rych od 10 lat nie po
siadam, zwichnęła so
bie nogę, trącając ta
boret. Również nie od
powiadam za uwagi 
publiczności w rodza
j u : skąd wytrzaśnięto 
taki potworny kara
wan? Wstyd patrzeć 
na podobne pudło! I to 
na uroczystej akade_ 
mii... 
BYŁY „BECHSTEIN" 

fortepian • emeryt 

mar zen iom J . K . mos
ci Henry Forda II. I 
tale we Francji tra.fil 
n a wzmożoną akcję 
zbierania podpisów 
pod Apelem świato
w ej Rady Pokoju, w 
An glii na strajk, a w 
Niemczech w B erlinie. 
byłej cytadeli Hitlera, 

du z kołami historii. ------------------ --------------

Penn-sa nie warte 
Tych ostatnich nie da 
się odwrócić, czy też 
cofnąć. Cho<::by się 

N e lł t rr a l n y 
Pens to drobna mo

neta. Penn t o założy
ciel jednego ze sta
nów w Ameryce Pół
nocnej, nazwanego na 
jego cześć Pennsylwa
nią. 

Niedawno „Głos Arne 
ryki" , chcąc nałgać, 
jak to trumanolodzy 
nawiązują do postępo
wych tradycji amery
kańskich, opowiedział 
bajeczkę na temat: 

Pennsylwania realizu
je testam ent światłego 
Penna n a odcinku o
światy. 
że niby, proszę was, 

szkoły, uniwersytety 
itd. A o „postoju" nau
czycielstwa pennsyl
wańskiego - ani sło

wa. A o tym, że szko-

ły w Pennsylwanii nie wiem jak kręciło :t-fiektórzy kierowni-
stoją pustką,/bo od 10 kółkiem z Białego Do- cy w naszych zakła
miesięcy nauczyciel- mu i pobrzękiwało dach pracy, to ludzie 
stwo pensji nie otrzymu kółkiem medalu, otrzy_ aż nazbyt, że t ak po
je, że budżet szkolnict- manego od „samego" wiem, delilrntni. Nie 
wa obcięto tam z Hitlera. lubią, proszę Was, wtrą 
750.000 dolarów do

1 
______________ ____ _ 

200.000 ani 
m ru. 

mru- A k Kartoflane szkodniki-oba rodem z mery i 
Lepiej więc nie na---·----~-. r-----------71 

wiązywać do postępo
wego Penna. Bardzo 
mu jest n a pewno 
wstyd za to, co się 

dzieje w jego stanie i 
w całych Stanach 
Zje dn oczonych, gdzie 
- prócz mięsa armat... 
niego - wszystko in
ne, a zwłaszcza kultu. 
ra i oświata, nawet 
złamanego penn-sa nic 
są warte. s. Stonka Kufok . 

Rys. Karol Bar~n:cckl 

cać się „w cudze spra
wy". 

1{.iedy na przykład 
młody robotnik Far. 
biarni Jedwabnej w 
Rudzie, F„ i W . „Pierw 
sza" Zuzański, zgłosił 
chęć pracy na dwóc,b 
„zygrac.:h" , kierownik 
oddziału oświadczył 

mu z całą uprzejmoś
cin: chcecie na dwóch 
zygrach? Proszę bar
dzo, nil. przeszkadzam„. 

to jest rzecz kierow
nika Farbiarni Jedwab 
nei? Przecież to nie 
on: tylko Zuzański 
pragnie podnieść pro
dukcję i szybciej wy_ 
konać plan. Kierownik. 
owszem, „życzliwie" a
systuje jego wysiłkom, 
ale wrodzone poczucie 
delikatności każe mu 
by(; „neutralnym". I 
doprawdy dziwne, że 
tego, ani Zuzaf1ski, ani 
załoga farbiarni nie 
chca zrozumieć. Ot, w i
dać; Plan Sześcioletni 
im zbyt mocno w gło. 

wie i w sercu. 

Na podstawie kores
porrclencji 

Taki, uważa.cie, deli
katny, i nie lubiący się 
wtrącać. A ten Zuzań. 
ski na salonowej grze
czności się zupeh1ie nie 
wyznaje, bo ośmielił 

-się prosić o naprawę ......_ 
zygrów, aby dawały 
więcej obrotów. A czy IV ANDY BUDZYŃSKrnJ 

miast.a - klasy robotniczej jest w 
tej dyskusji bardzo ważny i pożą
dany. 

Mówca odniósł się z pełnym .i

znaniem do decyzji lokalizacji bu
downictwa rruieszkaniowego w dziel. 
nicy północno-łódzkiej. „Decyzja ta 
jest głęboko słuszna', bowiem budo
wa nowej, pięknej dzielnicy miesz.. 
kan.iowej na Bałutach jest bardzo 
wymownym symbolem .zwycięstwa 
socjalizmu nad kapitalizmem''. 

ŻYWą i bogatą w problemy d y 5-
kusję podsumował tow. Minor. 
Stwierdziwszy na wstępie, że urba
nistyka i architelrtura ściśle zależą 
od stosunków klasowych, o czym 
słusznie mówiło wielu dyskutantów 
i co, oczywiście, przeczy pokutują_ 
cemu u niektórych hasłu „a1·chitek
tury dla architektury", tow. Mi11or 
powiedział: 

„Czy całość planów urbanistycz
nych Łodzi odpowiada wymogom 
realizmu socjalistycznego w tej dzie. 
dzinie? Byłoby dużym ryzykiem od
powiedzieć na to pytanie twierdzą
co. Ięa planach ciąży ,jeszcze istnie
nie drobnotowarowej gospodarki i 
odpryski ideologii kapitalizmu". 

Mówca zanalizował kolejno spra. 
wy, które budzą wątpliwości i na. 
kazują czujną kontrolę społeczną 
planów urbanistycznych naszego 
miasta. 

Budowa nowych obiektów Łodzi 
jest rozproszona po całym jej ob· 
szarze, co przeszkadza kształtowa
niu się miasta socjalistycznego. Na 
przykład, źle zlokalizowano piękną 
szkołę ZMP, halę sportową i wiele 
innych, ważnych obiektów. 

Rozrzucenie bl0k6w mieszkalnych 
budzi wątpliwości natury zasadni„ 
czej. Jest to niesłuszne z gospodar ... 
czego punktu widzef:iia, gdyż po
większa koszty założenia np. sieci 
kanalizęcyjnej . 

Plany urbanistyczne Łodzi nie 
czynią zadość wymogom ośrodka 

wielkiego przemysłu. Można wska
zać fakt zabudowania wolnej prze
s trneni prrz.y Zakładach im. Mar
chlewskiego, która mogła być wy
korzystana na .duży zieleniec. 

Wreszcie plany całości miasta nie 
mają w perspektywie przyszłego ze
spolenia pobliskich ośrodków prze
mysłowych wokół Łodzi, jak -Zgierz, 
Pabianice, Aleksandrów. 

„Czy jest odpowiedź na pyt.anie 
jak mamy projektować i budować? 
Jest. Tę odpowiedź daje nam wspa
niała architektura Moskwy i - tysięcy 
wspaniałych miast Związku 'l\a
dzieckiego" - zakończył tow. Mi
nor przy pełnym aplauzie zebra· 
nych. ' Z. CH . 

Co czytać? 
„PU SZKIN NA WYGNAmU" l. 

Nowikowo, w prze.ldad?ie G. Timo
{iejew·a i J. N. Millcr.1. Ta niez.wy.lde 
ciekawa powieść skłniła się z dwóch 
części: „Puszkin na południu" i 
„Puszkin we wsi Michajłows'.l:oje„. 
Oparta jest ona na długoletnich stu
di:ach •autora nad życiem i twórczo6-
cią Puszkina. 

„PODRóż W KRAIN.Ę: JUTRA" 
Ciekawa i 0<bfita w treść ksia0ka W. 
Dymitrowa. Jest to jakby f~ntastycz
n:a podróż naukowa w kminę pr;r;y. 
szło6ci, niejako zapowiedź tego, co 
nauka z czasem prnniesie światu, 
Treść tej książki O[Jiera s.ię na tym, 
CO już Uzi~ j,111ieje , CO SIWOl'Zyła 
nauka i terhnik~ rnd2liecka. Element 
pozornie fontastycz.ny jest tylko r1n 
winięcicm zagadnień, nad którymi 
pracują obecnie b1żynierow:ie 
uczeni. 

„PORADNIK PRZĘ;DULNlKA 
BA WEŁNY". Praca H. Kastnera, 
przeloiona z jl.)zyka niemieckiego 
przez T. Filipc_zy11/.-icgo. Zawią-a 
po~lstawowe wiadmności z zakresu 
[H'Zfrzal11ict\1 a liawf'lny. Przenaczo
na jest illa mi5trzów i tcclmików 
przemys.u haw~lnianego, 

.,JAK PRZYGOTOWAć l PRZE
PROWADZIĆ POGADANKĘ". Cie
kaw,1 brnszura G. Glazermana. Autor 
mówi w niej o poga{lr.mce, jako waż
nym„ czym.iikn agita<:yjny:m, o u cze
niu się &Z tnki agi,towa11ia o<Ci wodzów 
bolszewizmu, o wanmkdcl1 konkret
ności i skutcczno~ci pogadan::ci. Bro
szur.i ta j~st cennym podręc:1;11ikiem 
dla agita torów. 
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